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Bing-Nao. Do niedawna-¡«'szcze -walczyła .z bronig w ręku 
przeciwko obcym najeźdźcom. Dziś jest budowniczym swej 
ojczyzny. .Pracuje przy budowie linii koleiowej, która ułatwi 

jej rodakom podróże przez, .niedostępne dżungle i przyczyni 
się do rozkwitu zniszczonej wojna ojczyzny. Za bohaterstwo 
w piacy zostało odznaczona krzyżem zasługi.

D Z lfi 4 STRONT

ZTANDAR
MŁODYCH

'Zli'I.ZZ3IE Z 3ORGAN ZARZĄDU G
Nr 60 (1510) B Warszawa, piątek 11 marca 1955 r. Cena 20 groszy

B Í S E M E
Kolorowy l  im „Ich zospś!

s?<i<
Na salę SzUoły im . F orna l* 
ej w  Lod z i, k tó ra  w  czasie 

p ró b  za s tę p u je  scenę zespcJo- 
w i tanecznem u  Za k ład ó w  im . 
S trz e lc z y k a  w k ra c z a  b a rw n y  
k o ro w ó d  d z ie w czą t w s tro ­
jach  k u ja w s k ic h . N iosą one 
w ie lk ie g o , p ra w ie  d w u m e tro -

Na redzie i w czasie rejsu...
(Od własnego korespondenta z M/S „Dembotoski” )

redzie portu Whampoa w , śliśmy kotwicę. Trzema prze-1 asystent maszynowy Andrzej 
południowych Chinach stoi k i l -1 ciągłymi dźwiękami syreny o- Smrek, motorzysta " Zygmunt  
ka statków. Wśród' nich rzuca krętowej pożegnaliśmy bratn i]  Nowakowski i w ielu innych, 
się . w oczy ładna, kształtna syl-  j port, wychodząc to morze, 
wetka M/S „ Dembowskiego£... j ...Minęło dziewięć dni. Dzie- 

Przygotowaliśmy  się jttz  do sj atego, to godzinach rannych, 
powrotnej drogi do kraju, kie- . tj  ' 0 2J godzin wcześniej niż 
dy przyszła nieoczekiwana wia- zaplanowaliśmy — wpłynęliśmy  
(lotność: „Dembowski otrzymał  nH redę portu w Colom ho. By-

•  9 CEGIEŁ NA KAŻDYM 
METRZE SZEŚĆ. MURU 

•  5.790 ROBOCZOGODZINi
9  MATERIAŁY PĘDNE

zaoszczędzą 
młodzi murarze 
i traktorzyści
Na warszawskiej 

budowie
Będziemy, oszczędzać metod 

Szyszymirowa i Z aw a łow a n. 
każdym metrze sześcienny 
m uru 9 cegieł, zużywać jak 
na jm n ie j zaprawy, wykonywać 
systematycznie 260 proc. nor­
my, wszystkie roboty oddawać 
z w yn ik iem  dobrym , u trzym y­
wać na stanowiskach wzoro­
w y porządek, co trzy  dn 
wszystkie oszczędności re je­
strować w  książeczkach osz­
czędnościowych — oto odpo­
wiedź młodzieżowej brygad} 
m urarskie j W ładysława Ko 
walczyka, zatrudnionej na 
siedlu Praga II,  na apel m ło­
dzieżowych brygad m urarskich 
W łodarczyka i Staszewskiego.

Trzeba nadmienić, że in ic ja ­
to r stosowania metod m urarzy 
moskiewskich — W łodarczyk! 
zobowiązał się oszczędzać 5; 
sztuk cegieł na metrze sześ­
ciennym m uru i osiągać syste-i 
matycznie 230 proc. normy.

Brygada m urarska Tadeusza 
Kszczota zatrudniona, na b loku j 
62 osiedla Praga II. zobowią­
zała się zaoszczędzić z każde-, 
go metra sześciennego w yko ­
nanego m uru 9 sztuk cegły, * 
wszystkie wykonalne roboty 
oddać z wyn ik iem  dobrym.

T ym i nowym i oszczędnością- j

" i

Z jakiego jest Ona kraju? Do Ciebie, Czytelniku, na­
leży cdpowiedi. Napisz co wiesz o le j kraju, a w 
szczególności o życiu, pracy i osiągnięciach miesz­
kającej tam młodzieży.

Warto się potrudzić.
Autorzy najlepszych odpowiedzi, które zostanę opublikowo 

ne na lamach „Sztandaru Młodych', otrzymają w nagrodę za­
proszenie uprawniające do

3-dniowego uczestnictwa w Festiwalu
Niezależni* od tego, odpowiedzi Ich — wraz z odpowie­

dziami pozostałych uczestników konkursu — Z JAKIEGO KRA­
JU PRZYJEDZII TWÓJ PRZYJACIEL? — wezmą udział w publicz­
nym losowaniu nagród, połączonym z Imprezą artystyczną, 
losowanie4 nagród odbędzie się po zamieszczeniu pierwszych 
1S zadań.

NAGRODY
A oto niektóre z 50 nagród dla zwycięzców 1 cyklu 

konkursu: akordeon, 2-tygodniowy pobyt w Domu 
Wypoczynkowym ZG ZMP w Zakopanem, rower 
marki „Bałtyk", książki, kasetki z kosmetykami, 
wieczne pióra, radioodbiornik marki „Syrena".

(Warunki i szczegóły konkursu podawaliśmy w numerach: 
56, 58 i 59)

(kupon zamieszczamy na str. 3)

polecenie odbycia dodatkowego 
rejsu na trasie Chiny  — Co- 
lombo  — Chiny.“

Po sprawnym i szybkim za­
ła tw ieniu formalności związa­
nych z wyładunkiem  — padnie-

3 łys. wagonów
nawozów sztucznych

mą produkow ały w br.
Zakłady w Tarnowie

Do PGR-ów. woj. poznańskie­
go odjechał w tych dniach ko­
le jny transport, , w którym  
zriajdował się 3-tysięczny wa­
gon sztucznych nawozów, w y­
produkowanych w bież. roku 
na wiosenną akcję siewną 
przez przodującą w kra ju  za­
łogę Zakładów Azotowych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w T a r­
nowie.

Przed załogą postawiono o- 
becnie dodatkowe zadania. W 
marcu bież. roku Zakłady w 
Tarnowie mają dostarczyć po­
nad plan m.in. 250 ton sale- 
trzaku, TO ton saletry wapnio­
wej, 410 (on wody am oniakal­
nej itp.. aby wyrównać dotych­
czasowe zaległości w dostawach 
nawozów azotowych na w io­
senne siewy.

l iśmy całkowicie przygotowani 
do załadunku, toteż zaraz 
przycumowaniu rozpoczęto 
dawanie statku.

Zorganizowana przez nas 
czasie trwania podróży „zetem- 
powska brygada szturmowa ‘ 
■przez cały okres trwania zała­
dunku czuwała nad biegiem 
pracy.

Minto że rejs był długi i na­
leżał do trudniejszych  — pra­
ca na statku stała na bardzo 
wysokim poziomie. Zetempow­
cy swoim zachowaniem świecili 
przykładem i godnie reprezen­
towali banderę Polski Ludo - 
wej.

Załoga nasza zobowiązała się 
wykonać szereg remontów, ktń 
re mieliśmy przeprowadzić u 
portach zagranicznych. Doko­
naliśmy remontu silnika g łów­
nego, tłoków i pomp. Przepro­
wadziliśmy konserwację całego 
takielnnku i sprzętu ładunko­
wego oraz pomalowaliśmy cały 
siatek.

Od wyjazdu z Gdyni przez 
racjonalna gospodarkę za oszczę­
dziliśmy około 40.000 złotych. 
Na szczególne wyróżnienie za 
swoją prace i postawę zasłu­
żyli członkowie załogi: bosman 
Mieczysław Majewicz, cieśla 
Franciszek -Szachta. praktykant  
pokładowy Kazimierz Siuda,

W czasie rejsu dużo uczyl i­
śmy się. Zajęcia szkolenia zet- 
¿mpows'kiego odbywały się nor­
malnie. Zakończyliśmy też zbio­
rowe czytanie książki pt. „Szer­
szeń"; przez kilka wieczorów 
żywo nad tą piękną książką 

P° I dyskutowaliśmy, 
ła- i

...Z poczuciem dobrze spel- 
| nionego obowiązku, zadowoleni. 
I choć nieco zmęczeni, wracal.i\- 
i my z Colom bo do chińskiego 
’ portu Whampoa. Starntad — już  
i prosto do ojczystej Gdyni.

Na koniec, chciałbym za po­
średnictwem „Sztandaru M ło ­
dych" 'zaapelować do towarzy­
szy z Zarządu ZMP Polskiej 
M arynark i Handlowej, aby 
spełnili  wreszcie swoje k i lka-  

; krotne obietnice i dostarczyli 
nam materiałów szkoleniowych, 
broszur, materiałów dla zespo­
łów artystycznych, gdyż odczu­
wamy poważny ich brak.

mł, mar. TADEUSZ W AS ALS KI, 
M/S „Edward Dembowski“
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w ego ko q u ta  p rz y b ra n e g o  
w s tą żka m i. Idą w o ln y m , ta ­
n ecznym  k ro k ie m , śp iew a  ; 
s ta rą  k u ja w s k ą  p rz y ś p ie w k ę :

, ,N ies iem y ko g u ta  z dom u  
pan i m a tk i

K to  chce go p og ła skać  m usi 
p ła c ić  d a tk i ’4.

Tak ro zp o czyn a  si® w id o ­
w is k o  „K u ja w y **  p rz y g o to w y ­
w ane na V Sw a to w y  Festiw a l 
M łod z ieży  i S tu d e n tów  p r z z  
zespół.

C z ło n ko w ie  zespo łu  p o d ­
czas sw ^go  n ie d aw nego  p o b y ­
tu  na K u ja w a ch  z b ie ra li le ­
g e n d y  i p od an ia  ludow e, 
p rz y ś p ie w k i i tańce, k tó re  
w y k o rz y s ta ją  w now a j su ic ie . 
W id o w is k o  . .K u ja w y  o p a r  e 
jes t na s ta ro -s io w a rs k im  
z w y c z a ju  — w osenne j s p rz e ­
d a ży  k o g u ta  za bogate  da* i. 
— Suitę  ro z p o czyn a  'a '-  rw a ­
ły  ta n ie c  „chodzony**, k tó ry  z 
ko le i p rz e c h o d z i w żyw szego  
k u ja w ia k a  „o s ip k ę “  aby za 
ko ńczyć  się tzw . ..s ^p ką “  — 
o b e rk ie m  i k u ja w s k im  sko cz­
k iem . W id o w i :l<o ..K u ja w y “  
zobaczą n ie  ty lk o  u cze s tn icy  
F e s tiw a lu , a le i m łod z ież  w 
ca łe j Polsce. Zaw dzięczać to 
bod z ie m y W y tw ó rn i F ilm ów  
O św ia tow ych  w Lodz i k tó ^a  
o p -a c o w u je  obecn ie  k o lo ro w y  
f i lm  k ró tk o m e tra ż o w y  p t . Ich 
zespó ł“ . Tem atem  tooo f lm u  
jes t p ra ca  zespo łu  taneczne ­
go z Za k ład ó w  im . S trz e lc z y ­
ka , jogo  p rz y c /o to w in ie  się 
do w ys tę p ó w  i w reszc ie  w y ­
ko n a n ie  s u ity  „ K u ja w y “ .

Zespół p rz y g o to w u je  s:<? 
ta kże  do u d z ia łu  w m ię d z y ­
n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  fe s t i­
w a lo w y m . P on iew aż je d n a k  w 
k o n k u rs ie  tv m  w ezm ą u d z ia ł 
ty lk o  n ie w ie lk ie  g ru p y  ta n e ­
czne, zespó ł zg ło s i d ue t. k tó ­
r y  pokaże w ią za n kę  p o ls k ic h  
ta ń có w  lu d o w y c h . U k ła d  ta ń ­
ców  o p ra c o w u je  k ie ro w n ik  
a r ty s ty c z n y  zespo łu  S te fan  
D ow q ie rd .

M. KOZAK

W arszaw a 
-  H o la n d ia

4
w

HAGA. 9.I I I .  Na kry tym  
sztucznym lodowisku w Hadze, 
powracająca do k ra ju  repre­
zentacja hokeistów polskich 
ro-egrała towarzyski mecz z 
Holandią. W drużynie holen­
derskiej grało niewielu H o ­
lendrów, gdyż ty lko  trzech, 
resztę zawodników stanow ili 
„im portow an i“  z Belgii, F rancji 
i Niemiec zach. „europejscy" 
Kanadyjczycy, zawodnicy g ry ­
wający w zawodowych zespo-

(dokończenie na str. 4)

M ś  ni 4 : trenb
V '

%

! F e l ik s  S ta m m :
pisze

o ju n io ra c h  
boksersk ich

27

zorganizowana przez. Zarząd 
Główny ZM P i Zarząd Główny 
SPATiF.

Narada m iała bardzo ożyw io­
ny • przebieg. Po słowie wstęp­
nym ,' wygłoszonym przez m ło­
dego aktora Teatru Polskiego w 
Warszawie — Jana B ra tkow ­
skiego,, toczyła się dwudniowa 

mi młodzi i starsi murarze pta- r is k u s ja  wokół problemów nur- 
gną powitać V Św iatowy Fe- tuj^ t.yC|, naszą młodzież tea­

tralną. Najw ięcej uwagi poświę­
c i  c iii dyskutanci sprawom orga- 

podstawip korespondencji nizacji życia teatralnego, w p ły ­
wającym na pracę i rozwój 
mładych artystów. Mówiono 
również o sprawach ideowo-ar-

Zakończenie ogólnopolskiej narady 
młodych aktorów i reżyserów

W  Warszawie zakończyła ob- , czym, programach i dążeniach 
rady Ogólnopolska Narada Mło- j pojawiających się wśród m ło­
dych Aktorów I Reżyserów. I dych aktorów i reżyserów.

stiwal
tów.

(na

Młodzieży i Studen -

stawie korespondi 
J. JURKIEW ICZA)

W elektrowni

Obradom przysłuch iwali się 
w yb itn i aktorzy, reżyserzy, k ie­
rownicy teatrów i pedagodzy 
szkól teatralnych. Głos zabrał 
również rektor Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatra lnej w 
Warszawie — Jan Kreczmar.

Bogaty materiał narady opra­
cuje szczegółowo komisja, wy­
brana przez delegatów oraz 
przedstawi swe wnioski na zbli­
żającym się Zjeździć Stowarzy­
szenia Polskich Artystów Tea­
tru i Filmu jak również Cen­
tralnemu Zarządowi Teatrów,

cą
5 T9n
sób

„Jaworzno IU
Młodzież e lektrow ni „Ja ­

worzno • I I ‘* podjęła wiele cen­
nych zobowiązań dla uczczenia 
V Festiwalu. Zobowiązania te 
mówią o przyspieszeniu budo­
wy w ic iu  nieuruc homionych 
jeszcze obiektów elektrow ni 
Na przykład młodzież budu ją­
ca chłodnie kominowe posta­
nowiła skrócić term in budowy 
o 2 950 roboeżogodzin. Załoga. 
Krakowskiego Przem ysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego Ele­
k trow n i „Jaworzno H “  skróci 
te rm in  oddania stacji w y ła ­
dunkowej o 30 d n i, .a  młodzi 
robotnicy z. eksploatacji .skro- 

remontu agp*gH-ów o 
roborzt igt kWA n N ies po -

wvlic?vć wszystkich zobo­
wiązań. N iektóre z nich do ty­
czą pracy społecznej >ak np 
remont 5 koparek dla GOM-u 
w Babicach. ożyw ien ie  życia 
kulturalnego załogi ¡tp

W POM-ie Rzędzin
Ostatnio załoga POM w 

Rzędzinie jako najleps-a \v 
woj. krakowskim  otrzymała
sztandar "przechodni W oje­
wódzkiej Radv Narodowej.

Załoga ta k tó re j 85 procent 
stanowi młodzież podjęta w ie­
le zobowiązań dla uczczenia 
Festiwalu. M in zobowiązała 
się' dokonać siewu krzyżowe­
go na obszarze zwijększonym, w 
stosunku dn roku ubiegłego' o
17 proc., p-sadzić ziemniaki
systemem kwadratowo-gniazdo- 
wvm  w 30 proc. v

Traktorzyści zobowiązali się 
przedłużyć okres nnedzyre-
m ontowy ciągników: „Zeto-  
rów " o 400 godzin. „U rsusów“ 
o 1500 godzin oćaz zaoszczę­
dzić m ateria ły pędne w skat' 
rocznej o 5 proc. 8- SZ.

j lystycznych, o warsztacie tw ór- Oper i Filharmonii.

K onkursowe wieści

LUTEGO reakcyjna większość 
parlamentu zachodnio-niemiee- 
kiego oddala swe glosy za ukła­
dami paryskimi.

Zatwierdzono układy, przewi­
dujące utworzenie zachodnio- 

nfemieclUcj armii pod dowództwem h. ofice­
rów hitlerowskiego Wehrmachtu, armii któ­
rą rozporządzać będzie amerykański gene­
rał, głównodowodzący silami zbrojnymi 
paktu pól nnrno-ai tani yrk'ego.

Zatwierdzono układy, które są nie do po­
godzenia z zjednoczeniem Niemiec w dro­
dze pokojowej.

Zwolennicy układów weszli na bardzo 
niebezpieczną drogę. „Uważamy — mówił 
wicepremier rządu ZSRK tow. Miko.jan na 
otwarciu Targów w Lipsku — żc jężeil zo­
staną ratyfikowane układy paryskie i jo','i 
tym samym uzyska błogosławieństwo plan 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich — nie 
może to nie doprowadzić do zaostrzenia sy­
tuacji w Europie, do wzmożenia niebezpie­
czeństwa wojny a równocześnie do pogłę­
bienia rozbicia Niemiec".

Reakcyjna większość Bundestagu, świa­
domie uczyniła krok, który nic sprzyja 
osłabieniu napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej. Faktu tego wszyscy ludzie, którzy 
pragną pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego negować nie mogą. Lecz nie

mogą oni negować _________________________
I tego taktu, że 
w dniach debaty 
nad układami pa­
ryskimi, gmach 
parlamentu był o- 
loczony kord on a - 
mi policji, że w 
pogotowiu siaty si­
kawki przygoto - 
wane do rozpra - 
sza n i a wodą ma­
nifestantów. na 
przybycie których 
liczył Adenauer

„lepiej rokować 
niż pobrzękiwać 

szabelkq”

Zbliża się koniec 
I I  etapu

Po niezwykłej emocji ja ­
ką przeżyliśmy we wtorek, 
który byt dniem Polaków, 
nastąpiło małe odprężenie 
nerwowe. W środę z Pola-

gra Miłosza Magina, repre­
zentanta Polski, który w y ­
stępował we wtorek po po­
łudniu. Nie będziemy się 
kusi l i  o to, aby ująć u; 
słowa piękno gry Magina. 
Nie zdołamy bowiem opisać 
lekkości i wdzięku z jak im  
grał etiudę cis-moll  op. 
25 n r  6, tzw. tercjową, je ­
dną z najtrudnie jszych e- 
t iud Chopina. Nie da się 
opisać precyzja j doskona­
łość wykonania Scherza h-

P rn f. Bouquet (Be lg ia ) 
cz łonek ju r y .

ków występował ty lko  O- 
bidowicz, który zagrał le­
piej niż tu pierwszym eta­
pie. Jednakże ani on, ani 
Anglik  Matthews, D m i tr i j  
Papiemo ze Związku Ra­
dzieckiego czy egzotyczna 
M elin er Peris-z Cejlonu me 
potra f i l i  wytworzyć atrnos- 
I r ry  tak wielkiego napięcia, 
nie dali  tyle wzruszeń co

W czwartek grają:
Dm itrij Sacharow

(ZSRR), Annerose
Schmidt (NRD), Her­
bert Seidemann (Niem. 
Rep. Fed.) oraz Irina 
Stjątówa (ZSRR). Po 
południu gra trójka pia­
nistów: Siegfried Stoe­
kigt (NRD), Imre Szen- 
drej (Węgry) oraz Olga 
Szewkenowa (Bułgaria). 
U hm. zakończą się 
przesłuchania U etapu.

moll op. 20 (z kołeńdą w 
środku): Magín grał je w 
sposób nowy, świeży -i od­
krywczy. Ale wróćtńyójdo 

przesłuchania środowego.

Obidowicz grał dość pew­
nie — szczególnie przez 
pierwszą połowę swego w y ­
stępu. Jednakże zagrane 
na końcu dwie etiudy rów ­
nież wywoła ły  wiele ok la­
sków. Szczególnie etiuda h-' 
moll op. 25 n r  10 tzw. ok­
tawowa, w której po n ie ­
zmiernie burzl iwym.' i ostę­
pie przychodzi część środ­
kowa łagodna i spokojna 
jalc wieczór letni, w w yko ­
naniu Obidowicza niezmier­
nie podobała się publicz­
ności. Na zakończenie prze­
słuchania przedpołudn io­
wego wystąpiła pianistka o 
brązowej skórze Malinee 
Peris z Cejlonu, ubrana jak, 
zwykle w  niezmiernie ko­
lorowy, oryg inalny strój je ­
dwabny  — długą do ziemi 
suknie fantazyjnie z tylu  
zawiniętą. Pianistka ta stu­
diuje W Ang li i  pod k ie run­
kiem zasiada jarego w ju - 
ry prof. Louisa, Kent nera. 
Drobna f igurka o czarnych 
włosach zawinięta  we wzo­
rzyste jedwabie zebrała

(C:»g dalszy na s tr. J)

W  Z a k ła d a n i M echan icznych  
im . ,J. S ta lina  w P oznaniu 
rozpoczęto  w r. 1954 po raz 
P ierw szy w Polsce p ro d u kc ję  
łożysk  w rzec ionow ych  se rii 
N’ \  3n K. U przedn io  łożyska 
ta k ie  Polska im p o rto w a ła  z® 
S zw e c ji. Łożyska p ro d u k o w a ­
ne przez Z iSPO  n ic  us tępu ­
ją  jako śc ią  sprow adzanym  

zza jęran icy.
Na z d ję c iu : M a rek  L u c lń s k i 

u k ła d a  ro lk i do łożysk.
F o to  GAF. B a ran o w sk i

Dwóch uczniów 
likwiduje 

pożar
POZNAŃ (kor. w!.). Ryszard 

Owsiany j Jan M ichalak ucz­
niow ie Szkoły Specjalistycznej 
n r 2 w  Poznaniu wyszli pod­
czas przerwy lekcyjne j do skle­
p iku  po bu lk i. W racając za­
a larm ow ani zostali przez dzie­
cko, które wybiegło z bramy 
domu przy ul. Za Bramką 5B, 
krzycząc, że . pali się. Natych­
miast pospieszyli na ratunek.

W mieszkaniu na pierwszym 
piętrze, w którym  matka zo­
staw iła  dwoje małych dzieci 
płomień rozprzestrzeniał się 
coraz bardziej, zajęty się f i ­
ranki, pościel. Nie namyślając 
się chłopcy , przystąp ili do 
akcji. Podczas gdy j&den gasił 
ogień wodą, i m okrym i szma­
tami, drugi wyprowadził z 
mieszkania dzieci i zaalarmo­
wał sąsiadów. Niebeżpiećzeń - 
siwo rozszerzenia się pożaru 
zostało zlikwidowane.

L. 8.

i którzy istotnie przybyli.
Tcnr kordon policji ochraniający reakcyj­

ną większość Bundestagu przed narodem 
pojawił się przed parlamentem jedynie dla­
tego, że większość narodu niemieckiego nie 
życzy sobie uzbrojenia Niemiec zachodnich.

Ostalnie miesiące i tygodnie poprzedzają­
ce debatę w parlamencie bońskini potwier­
dziły z całą wyrazistością, iż w zachodnio- 
niemieckiej opinii publicznej zaszły poważ­
ne zmiany. Głośno wyrażają swój protest 
przeciwko remilitaryzacji te grupy społecz­
ne. które dotąd stały na uboczu walki na­
rodowej toczonej głównie przez najbardziej 
politycznie dojrzale odłamy klasy robotni­
czej. Przejawom lego protestu jest uchwa­
lony w lutym b.r. we Frankfurcie nad Me­
nem tzw. „Manifest Niemiecki“. Autorzy 
tego manifestu stwierdzają, żc pierwszo­
rzędnym zadaniem stojącym przed narodem 
niemieckim jest zjednoczenie kraju w d r o ­
dze pokojowej a nie organizowanie m ilitar­
nych ugrupowań.

Na szerokie kola zachodnio-niemieckiej 
opinii publicznej napiera coraz silniej kla­
sa robotnicza. Po raz pierwszy w tych mie­
siącach. na szeroką skalę, klasa robotnicza 
żąda użycia pozaparlamentarnych form 
walki przeciwko układom wojennym. 
W pierwszych dniach marca, 200 delegatów, 
przedstawicieli załóg fabryk metalowych 
w Gelsenkirchen zażądało strajku general­
nego dla pokrzyżowania antynarodowej po­
lityki Adenauera. Coraz więcej robotników 
żąda od swych przywódców partyjnych 
i związkowych przejścia od przemówień do 
czynów.

Wzrost nastrojów an t yremi I i i a r yz acy jn y eh 
ogarnął również młodzież, należącą przez 
cały okres dyskusji nad ponownym uzbro­
jeniem Niemiec do tej części społeczeństwa, 
która nie przejawiała entuzjazmu wobec 
wojennych planów. Niechęć wobec planów 
remilitaryzacji Niemiec przeszła w ostat­
nim okresie w otwarte manifestacje, w 
otwarte nawoływanie do walki o pokojowe 
zjednoczenie kraju.

Czy pamiętacie powieść wielkiego pisa­
rza niemieckiego Zweiga „Wychowanie pod 
Verdun"? Bohater tej powieści, szeregowiec 
Berlin na polach bitew poznawał prawdę 
o wojnie, o tym co kryto s ę za hura pa­
triotyzmem kajzerowskich Niemiec. Dziś Ber- 
tinowie nie są charakterystycznymi typami 
młodzieży zachodnio-niemieckiej. Większość 
młodzieży na ulicach miast w manifesta­
cjach niesie hasła o treści: „Będziemy ni­
szczyć adenauerowskie karty powołania", 
„Lepiej rokować niż pobrzękiwać szabelką“.
Z tej młodzieży wywodzą się ci, którzy — 
delikatnie mówiąc — przeszkodzili minl-

strowi Blankowi w pianiu hymnów po­
chwalnych na cześć nowego Wehrmachtu 
i uszkodzili nieco twarz nieoficjalnego mi- 
nislra wojny.

W walce społeczeństwa zachodnio-nle- 
mieekiego ogromna rola przypada Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej’, która od 
chwili swego powstania nieustannie zmie­
rza do zjednoczenia Niemiec w drodze po­
kojowej. Deklaracja rfądti NRD z 2 marca 
br„ proponująca przeprowadzenie w całych 
Niemczech referendum ludowego w 1035 ro­
ku . w sprawie ustalenia stanowiska narodu 
wobec problemu pokojowego zjednoczenia 
kraju i wobec układów» paryskich stanowi 
nowy przejaw pokojowej polityki NRD, jest 
bodźcem dla społeczeństwa zachodnio-nie- 
mieekiego w jego walce z remititaryzacją.

Walka narodu niemieckiego cieszy się 
poparciem europejskiej opinii publicznej. 
Poparcie lo wychodzi nie tylko z klasy ro­
botniczej krajów zachodnio-europejskich. 
Coraz więcej polityków hurżuazyjnych wy­
powiada się przeciwko remilitaryzacji. Były 
kandydat na prezydenta Francji Naegelen 
oświadczy! niedawno: „Wolę być po stro­
nie robotników niemieckich walczących o 
pokój niż po stronie Adenauera“.

Naród niemiecki w swej walce posiada 
pełne poparcie naszego narodu. Poparcie lo 
znalazło jeszcze raz swój wyraz w wizycie 

_______________________ wicepremiera I m i­
nistra spraw za - 
granicznych rządu 
NRD — dr Lotha- 
ra Boltza w War - 
szawir.

Dążenie do utrzy­
mania pokoju, któ­
re jest podstawą 
polityki zagranicz­
nej naszego obozu 
nie może opierać 
s ę jedynie na de- 
klarąejaeh. W sy- 
••uacjl jaka wytwa­

rza się dziś w Europie wskutek ratyfikowa­
nia przez Bundestag układów paryskich po­
trzebne są kroki, które przyniosą zabezpie­
czenie naszych granic i naszej suwerenno­
ści. Kraje obozu pokoju nic mogą patrzeć 
bezczynnie jak na zachodzie Niemiec zakła­
dane są fundamenty pod nowy WehrtAacht. 
Stąd też komunikat o pobycie dr Boltza 
w Warszawie głosi: „Obie strony opierały 
się w swych rozmowach na założeniach De­
klaracji Moskiewskiej z 2 grudnia 1954 r„ 
stwierdzającej konieczność podjęcia przez 
uczestników Konferencji Moskiewskiej w 
razie ratyfikacji układów paryskich no­
wych wspólnych kroków dla obrony poko­
jowej pracy swych narodów i nienaruszal­
ności swych granic i terytoriów' przed mi- 
litaryzmem niemieckim".

Niebezpieczeństwo płynące z, przygotowy­
wania remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
nakazuje nam wzmożenie walki o pokój. 
Nawołuje do tego również Apel Światowej 
Federacji Związków Zawodowych prokla­
mujący dzień 10 marca dniem międzyna­
rodowej walki przeciwko układom pary­
skim i wskrzeszaniu militaryzmu niemiec­
kiego. Właśnie dlatego, że militaryzm nie­
miecki zc swej istoty nie może nigdy służyć 
sprawie pokoju udzielam,y pełnego popar­
cia tym wszystkim Niemcom, którzy na na­
czelnym miejscu stawiają konieczność zjed­
noczenia Niemiec w drodze pokojowej. P o ­
pierając te dążenia, mamy prawo żądać od 
narodu niemieckiego jeszcze aktywniejszej 
walki z wojennymi planami rządu Ade­
nauera. Lecz jednocześnie musimy pamię- 
lać, że — nie przeceniając sil imperiali­
stycznych — nic wolno nam nic brać pod 
uwagę awanturniczości imperialistów I ich 
obłędnego dążenia do zrealizowania swych 
zbrodniczych celów», A to oznacza, iż mu­
simy wytężyć wszystkie nasze siły i zdol­
ności dla realizacji naszych planów gospo­
darczych, które umacniają nasz kraj. Naród 
nasz jest dumny, że srebrzyste samoloty 
odrzutoweI produkuje polski inżynier i ro­
botnik. ie  samoloty to umacnianie naszej 
obronności, to umacnianie siły i potęgi na­
szego obozu, zdolnego w każdej chwili do 
odparcia agresorów. Lecz. nasz wkład w 
d/.ielo utrwalenia pokoju to także cierpliwe 
wyjaśnianie swoim krewnym i znajomym, 
współtowarzyszom pracy i nauki istoty i 
celów» polityki obozu pokoju, to walka z 
plotką, z. oszczerstwami imperialistów, to 
walka o zwartość naszego narodu, o świa­
dome poparcie przez naród polityki rządu 
ludowego i naszej partii.

* w - -  M. RAKOW SKI
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Kartk i z płockiego notatnika

Tu nie ma już „Ojców Aparatynów”
P o z o s t a w ia m y  p j  iew«j stro-j kiedy ty przy takim
1 nie pokoje Zarządu Powatowe- 

go — ciężkie. g.ni wne rozmowy 
Prezydium o re rra ą r ii i „po-iziale" 
win wobec młodzieży, spr wę za- 
Wleszouego za szczególnie nfegodn- 
postęp*;! moralne wieeprzewrdni- 
czącego 7,7*. problem niedoborów 
kasowych, Izy skrz rwdzonejo in­
struktora. pozestawiamy towarzy­
szy z ZP. którzy po trzech z góra 
tygodniach dopiero zosta li s k ło ­
nieni do głębszego zapoznania sie. 
podyskutowania o materi lach l i  
Zjazdu ZMP. o w pływających z 
nich wnioskach dla Zarządu, dla 
powiatowej organizacji...

Po d rug ie j stronie korytarza 
mieści s i" Zarząd M ie jsk i ZMP 
Spotykam y tam ludzi uśmiech­
niętych. Nie byłoby może w  tym 
nic szczególnego, gdyby nie ów 
kontrast z ciężką, przytłaczają­
cą atmosferą, jaka unosi się w 
pokojach Zarządu Powiatowego

-tr

L EŻY przede mną zw ykły 
zeszyt w  zielonej okładce 

Stanow i własno U in s tru k ­
tora ZM ZM P w Płocku. Ig llc- 
kieęo. a zawiera — szczegółowo 
na każdy dzień tygodnia przy­
gotowane piany pracy.

Nie przew idują c re  ..biegu pr 
kołach“ — tu godzinkę, tam 
kw adransik. Tak można by U 
pc-łecić coś. wziąć sprawozdanie 
zapytać ..co u was słychać?“ , w 
najlepszym wypadku — poste ! 
dzieć na zebraniu. Tak można i 
było wczoraj, i ic  można dzisiaj. | ., 
Znać życie powierzonych robie 
kó ł, pomagać im  ja k  należy — 
nie taka to prosta sprawa. D la ­
tego w  zeszycie zanotowano:
„ wtorek , pod:, fi— 13 — budo­
wa Fabryk i Maszyn Żniwnych. 
...czwartek godz. 0— 14 — Spół­
dzielnia Pracy Mechaników., 
piątek, 0— 13 — Szkota Mn~u- 
czna". Dlatego plan przewidu 
je nie ty iko  koła „w  ogóle“  — 
oto inne pozycje planu: św ie t l i ­
ce PKS... zn :ecie szkoleniowe u: 
NBP... zbiórka hcracrsl:*..

Zeszyt nie jest jedynie wyka 
zem pracy. Nie może" dobrze po­
magać, d o b rz e  kierować m ło­
dzieżą człowiek, k tó ry  b y  /  
dn i i  na dzieli nie stawał sie 
bardziej zasnbr.y w w iedz", k tó ­
ry  Iły nie żył norm alnym  ży­
ciem młodych ludzi. Pian ku z 
dego dniu roznpczvna sie sa­
kram entalnym : S—-9 — czytanie 
prasy. Pian przyp-m ioa o ,-o- 
botnim  szkoleniu party jnym , o 
nauce własnej, o kursie języka 
rosyjskiego. v

Poniedziałki — to dni zwane 
we wn ętrzny rr i Przewód n mżący 
rozprawia kolejn.? z każdyrn 
pracowni k i em o t ym. co sio 
(i'-e ie wśród młodzieży, co zro­
b ił dla n ie j w  ciągu tygodnia w 
swoim „resorcie“ , z czym so­
bie rady dać nie może. Nastep- 
n:e wspólnie oceniają' tydzień 
m iniony i p lanują następny. 
Przewodniczący — Cibor. nic 
ma zwyczaju ow ijan ia  w ba­
wełnę sweg-. sądu o ludziach, 
nie zbiera taktów  później­
szego ..generalnego stuknięcia“ , 
co myśl

píame be- ¡ czasem rzeczywista potrzeba —
dziesz m is ł czas pójść z. nią r. i to któż ? nas nie zesłanie? K  
spacer czy na zabawę?" „Jakoś dy chciałbym  nieco wrze niej 
się w yk :’o;!'* — uśm ie^h-ą ł wyjść w sobotę i pojechać do
się tamten. A tu go dopiero 
C ibor zrugał: skoro ..w ykroi się"

r .a tk i albo do W łocławka, to 
idę po pr-s tu  do Cibora. mówię

to znaczy, ż? p!?.n jest 1 pny — śmiało i szczerze o co m i cho- 
z ró ry  zakłada sic jego n iew y­
konanie. Plan trzeba więc by­
ło s Mielnie ograniczyć.

—  P m e w o d rm z ą ę y ,  k t ó r y  w o ­
jn ie  o to , a b y  p r a c o w n ic y  m ie l i  d z iu tk a . liro -z a  ta r.? , k tó ra  tw le r -  
Ufee"i wol

dzi —  n ie  odmówi.
IN . h. w oh e r s r h >  je d n a k  sfo . 

su.’ «* t i b o r  ostrze jsze  k r v 'e r la .  M o ­
r r  coś o ly m  powJe:*zi<*ć J m?o-

e go  C.'Z{*KU! —  7C1U- 
r-mwc.no sm w Zsrr?vd™ic. 
którym  wydawało się d 'tą d . żc
w ZMP obowiązywać w inna su­
rowa reguła. nakazująca wy* 
r vc  s:c ży-io osobistego. Ot, 
ta’ i zakon ..QjcVvr Aparatynów’*.

Przewodniczący ma w d~mu 
d ‘ syć pokaźny księgozbiór. S ta­
rą si? toż o ..upowszechnienie 
/"vy te1nict'.vai‘ wśród koleyów z 
Zarzadu. podsuwa ty tu ły . W je ­
go bibliotece powstają coraz te 
nowe wyrwy...

Ś w ie rczyń sk i — vrł c e p r ze w odn* czs - 
cy — s ta ły m  ..ab o n en te m “  u 
C ibo rn . O sta tn io  czy ta ’ m. in  „N a d  
B u g ie m “ , „D re w n ia n y  ró żan ie c “ , 
..rzałUę ‘, „Stiiflcntów“ , „Młodość“ . 
..Ś zko ln o -ha rce rska  ‘ W o jn a ro w s k a  
w odpow iedz! na c ib o ro w y  a ta k  w  
p ra w ie  czy ta n ia  za ja d a ła , aby  je,i 

d o ra d z ił co czy tać . Z J a k ie j d z ie ­
dz iny? A no  przede  w s z y s tk im  coś 
zw iązanego z ż y c e m  m łodz ieży  
szko ln e j. Na począ tek d a ł je j  „ O b y ­
w a te li“  — p ow iada  W o jna ro w ska , 
że ca łą  noc n ie m a l n ie  spała, ta k  
się z czy ta ła , fg l ic k i  ma us ta lone  

p odoban ia : obecn ie  p a s jo n u je  się 
g łó w n ie  l ite ra tu rą  fa n ta s ty c z n o -n a ­
u kow ą , w ie c ie  — „Z a g u b io n a  p rz y ­
r ó ś ć “ , „W ła d c y  p o d z ie m i“  i inne 
ta k ie  h is to rie .

d '/i. że praw  ie go n i* ' w id u  e. N t- 
w e t obecn ie, w erosie u r lo p u , n ie  
*na p ra w  e ri’ i ia . żc!> nie nonęd.-ił 
do Za rządu . A o s ta tn io  p rzes iedz ia ł 
całą n ie d z ie 'e  na n aradz ie . zo rg a n i­
zow ane j przez Zarzad  P o w ia to w y  i , 
na p re z y d iu m  Z p  — tam  ch c ia ł 
sw o je  „ t r z y  grosze“  w trą c ić . Choć z 
d ro g ie j st~onv w czasie u r lo p u  
„  t i r a  s i r “  i w  d m u : k ie d y  o n i 
w rac  z p ra c y  — oh i d czeka.. ) 

Poznaliśmy już nieco ludzi z 
ZM ZM P w  Płocku. Teraz w a r­
to chytra dowiedzieć się. co | 
dzieje się u nich po I I  Z jeź­
dzić ZMP...

STEFAN SfCROBISZEWSKT

0  „Trędowatej“ Zarzyckiej 
i pewnej dyskusji

p c* C e  ikowi Vi7as być może,
7*0 k dl ugi jest. taż organ r a ­

y r)rzeu7odn ące go ZM, Jó ■
rera c■ bora. , ja) zna',lazł się on
u? Z:m p ? o lóż pr::P.d pięciu bo-
daj latV or.g a n i za<‘ja : etempow-
(ika pr vy $zkole ‘echńe w Sie-
dlr.a eh. o?‘ganiIzowal a zabawa.
Jaki ś nie d<)war zo: „m ęd rzec

Korespondenci łódzcy p ’szq

Nie o takie
racjonalizatorstwo chodzi

To.w. Tadeusz Pakuła w  I I  j ale stać nas na to, aby ją  prze- 
kw arta le  1853 reku złożył wnm - i kroczyć.

3 m arca  :9~,5 r. w  om ach u Ra­
dy  Pnń-t-.ya v  W arszaw ie  nrl- 
b j  ia s ę u roczys ta  deko : ac a 
odznaczeń7 a m i n a ń ś tw ó w y m i 
zas łużonych  k o b ie t z ca łe j 

P o ls k i.
Na g flię c it i:  p rz e \v o d n ;czaca 
ż a rz . C l. L ig i K o b ie t A . M u - 

: s ia łow a  W ręcza S re b rn y  K rz y ż  
Z a s ług i H e le n ie  P lacek , n a ­
u czyc ie lce  szko ły  p odstaw o­
w e j w  m . B rz e g i (pow . Ję­

d rze jó w ).
Foto. CAF

Muszę stwierdzić, iż książki stare lepie j t ra f ia ją  do mnie, 
niż książki dzisiejsze. Uważam , , że książki stare lepiej są 
pisane aniżeli  książki dzisiejsze, które są albo jednostaj­
nie monotonne, albo też pisane wszystkie  -na jeden styl. 
Książki takie mnie nie pociągają., a raczej odpychają, gdyż 
jest w  nich stanowczo z a . mało cżynów bohaterskich, czy 
też jakichś większych akcji,  ■ które by po tra f i ły  trzymać  
czyteln ika w  napięciu. B rak  jest wszelk ich pięknych w y ­
rażeń i przenośni, w  które mowa polska obfitu je . Na p rzy ­
kład „T rędowa ta“  Mniszkówny jest napisana p ięknym  
polskim stylem. Czytelnika nie odrywa od rzeczywistości, 
oparta jest na faktach. Pokazuje wyraźnie czysta, miłość 
dwojga ludzi do siebie, ja k ie j  dzisiaj, niestety brak. Każe 
ona szukać szczęścia tam, gdzie ono rzeczywiście tkw i,  po­
m ija jąc  wszelkie różnice klasowe. Zawiera ona. jednak, dużo 
francuskich zdań nie przetłumaczonych. Pomimo swej p ię­
kności uważana jest niesłusznie za książkę nie do czytania 
dla młodzieży.

JERZY CH RO SCISSKI 
e i e k t r y  k  - konse rw a  to r  

W arszaw a
Z a k ła d y  R ad iow e im . K asp rzaka

z Zarządu
„wstęp na 
członków

Szkolnego ogłosił: 
tahawę ty lko  dla

sek racjonalizatorski um ożliw ia­
jący automatyczne wycinanie 
m ik i z kolektorów. Kom órka 
w y ’ alazczości w  W ZPB im. 

aotnoe. • i  M a ja  w  Łodzi p ro jekt za tw ie t- 
"r dziła i oddała specjalnej b ry ­

gadzie do ostatecznego opraco­
wania i wykonania. Tow. Pa-

Korespondent 
ANDRZEJ S M O U Ñ S K I 

Zakłady M-3

Brak umywalni

Oiioiżą koszty własne
o 20 pi*ocent

wygarnia od razu 
Y. poniedziałkowych rozmów­
kach nie pomija sie i spraw 
osobistych — a to kłopot z m e- 
s-kaniem, a to znowu „sercowe 
bóle".

caPo południu narada. N i-

\ i/IC E P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  ZM  
”  Świerczyński był daw n ie j 
k ie row n ik iem  wydzia łu  ("’’.'joni­
zacyjnego w Zarządzie Pow ia­
towym. Jak się czuł w Zarzą­
dzie typu „O jców  A paratynów " 
za „pa rw w an i^“  poprzedniego 
jeszcze przewodniczącego?

— Często pracowało się bez 
istotnego uzasadnienia do 12 w 
nocy. U rlopu w roku 1953 prze­
wodniczący po prostu nie po­
zw o lił m i wykorzystać. Nieci ńe- 
le to wszystkie, p raw ie bez w y ­
ją k a ł. by ły  zajęte. Jak ci się 
przydarzyła jedna wolna na py­
rę miesięcy, to długo ją  wym  .- 
w iano: „co. z n ó w  u chcesz 
wolną n iedz ie lę? "—,M nm  matkę 
na wsi — żaliła  sio ciągle że nie 
przyjeżdżam do domu. A . ser­
cowo“  ciągnie mnie — cóż r.a 
to poradzę? — aż do W łocław­
ka. T m iesiącami całym i nie mo­
głem ani tu. a - j tam pojechać 

„robola, towarzyszu!“
N ie ukryw am : zacząłem «- 

szukiwać. M iałem  oto na przy­
k ład być na zebraniu w groma­
dzie w  niedziele. Na miejscu 
powiedziałem jednak chłopa­
kom z koła co i jak. poprosi­
łem. aby zebranie, jeśli mogą, 
zw o ła li w sobotę. Zgodzili się — 
i w  niedzielę byłem w  domu. 
Doszło to cło przewodniczącego. ; 
W ezwał mnie. cbrugsł za bez­
duszny. ja k  się w yraz ił, stosu- | 
r.ek do organizacji, zapowiedział | 
„wyciągnięcie wniosków“ . No i ' 
•pytam was. kto  tu by ł w łaści- i 
w ie bezduszny? Załamałem się 
wówczas i zacząłem przem yśl’- 
wać o zwolnien iu się z pracy • 
A na dom iar .jeszcze patrzy- na i 
to wszystko rodzina, znajom i — 
i urabia się op in ia: niech robi 
co chce. aby ty lk o  do pracy w

ZM P “ .. Józek m ia ł:  ku ta.B ro je k .K u f lo w s k i,W v rz v -  
in e ik ą  ochotę potańczyć — „za- kovrski j Arocki. którzy weszli 
pisał się“  więc do Związku, nie 
mając naiwniejszego pojęcia o 
jego ideologii czy zasadach o r ­
ganizacyjnych.

Pięć la:t to u tak wicie, C i­
bor mówi:  „Wychowała mnie  
organizacja".

przecież jakim iś re ferentam 7 
wpatrzonym i wyłącznie w swó’ 
odcinek pracy, sa — cahi <{!- 
demka. od przew odrie-rąpe^o do ZM P nic Po-sz«lf.„ 
sekre ta rk i — współortnowiediial- — A tu - w  M iejskim  
n i za prace całego ■"irza ćhi.

Na zaftończsa ie  dn ia  „ a j ia r s l “  
p rzen o s i s:e f o  sa li sportowe.! szko­
ły  im . W ał .h o w sk ie g o . R o z p a try ­
w ane  są tn  p ro b le m y  zsroła hm oęo

• n i*  » *  naradzie  an ta ra ra e n tn : k o ­
z ły , przeróś-,1"  p rz - rz a .iy  a m n i -  
s tyczne . „k o s z “ . „ S ia tk i “ , w  rriz , 
naszą s iódem ka chodzą na zadęcia 
spo rto w e  ró w n ież  7.k ty w iś . 
m ite tp  K u ltu r y  F lzyeznei,

m ? — u- 7
im ieeha sic Świerczyński. — 
Przede wszystkim  nie ma po­
trzeby uzgadniać, która niedzie­
la będzie wcina.. A kiedy jest

Po o d b y c iu  cl.vp’óm o\vego ś la ­
zu d y ry g e n c k ie g o  w  K ilh a r- 
m o n ii k ie le c k ie j  rozpoczęta 
prace  w  F ilh a rm o n ii ś lą s k ie j 
w  S ta lin o g ro d z ie  p ie rw sza  w  
Polsce k o b .e ta -d y ry g e n t D a n u ­
ta  K o ło d z ie js k a . Jest ona u - 
czennleą p ro i.  B '.e rd 7a'evza o- 
raz ko m n o z y to ra  P e rk o w s k ie ­
go. D a n u ta  K o ło d z ie js k a  u z y ­
ska ła  w  ro k u  1932 w  P oznan iu  
d y p lo m  d y ry g e n c k i z odzna­
czeniem . Podczas n r a k ty k i  w  
K ie lc a c h  oraz lic z n y c h  w y  - 
stępów- g o ś c it in -c h  w  in n y c h  
m i m l ach zdoby ła  u zna n ie  n ie  
ty lk o  k ra jo w y c h  znaw ców  m u ­
z y k i. lecz ró w n ie ż  w ie lu  za­
g ra n ic z n y c h  s o lis tó w , k tó rz y  
w y s tę p o w a li z to w a rzysze n iem  
zespo łów  o -k :e s tra ln y c h  pod 

je j  b a tu ta .
N a z d fe c7u : D a n u ta  K o ło d z ie j­
ska podczas p ró b y  o rk ie s try .

T o to . C A F

w skład tej brygady z góry o- 
trzym ali za te p rlm ię .

Autom at da cięcia m ik i w  ko­
lektorach został wykonany, ale 
niestety nie zdał egzaminu w 

¡praktyce. B ry g a r! m ia ła swój 
j p ro jek t poprawić. Do dziś jed­
nak. m im o in te rw enc ji u k ie - 

' rów nika klubu rac jona liza tor­
skiego i w Kcm itceie Zakłado­
w ym  PZPR automat stoi w od­
dziale mechanicznym i n ik t -uę 
nim  nie interesuje. A m y jak 
p iłow aliśm y ręcznie m ikę. tak 
p iłu jem y. Jeżeli brygada racjo­
nalizatorska podjęła się w y k o ­
nać autom at i dostała już za 
to premię — to nieuczciwością 
jest zwlekać przez tyle m ie­
sięcy ż dokonaniem poprawę!:. 
Zająć sie tym  powinna już od

Zlą sławę m ają wszelkie dy- ( ności, za brak tego czegoś, co 
skusje o książkach. Na tej jed-1 nie pozwala czyte ln ikow i oder- > 
nej z na jtrudnie jszych form  ; wać się ani na chw ilę  od książ- 
pracy kultura lno-m asowej, w y- j ki. Jedna z. uczestniczek dysku- 
ją tkow o s iln ie zaciąży! sz tyw -i s ji powiedziała: „K ie d y  przeczy-j 
n iacki i nudziarski stosunek pa- tałam „Jak  hartowała się s ta l“ ] 
ńujący w  ogóle do niedawna w ! żałowałam, że książka się już 
dziedzinie upowszechnienia k u l - : skończyła, a kiedy przeczytałam 
tury. Uczestnicy tak ie j dyskusji „S tare i nowe" cieszyłam się. z o 
przychodzą na nią z gotowym książką sie już skończyła“ , 
już nastawieniem. że będzie: Wspólnie poszukiwano źródeł 
długo i nudno,- że będzie się,! tej niepcpulamości. Ktoś s tw ie r- 

. przelewało „z  pustego w  próż-j dził, że w in ien jest język 
ne“ . że w rezultacie niczego no- ja k im  pisane są te książki, 
wego na nie j się nie dowiedzą, j suchy, bezbarwny, zbyt ,.co- 

Dlato.go też zaproszenie — i dzienny“ .
„przyjdźcie  towarzyszu na d y - j „N a s i. pisarze pozostali w  ty-

za nami — oświadczyła jed- 
dziaia na zaproszo- ; na z dyskutantek. — Pisząc jak

ŁÓDŹ (kor. w ł.) Przed dwo- 
W ielu pracow ników  ZPB im. : ma la ty  oddział mechaniczny 

J. S ta lina należy do różnych i Łódzkie j F abryk i Maszyn Jed- 
zespplów artystycznych, które wabniczych po raz pierwszy ,v 
ćwiczą i występują w  Zakła- k ra ju  rozpoczął produkcję w a ł-
dowym Domu K u ltu ry . Ich ta- hów do maszyn obrączkowych. , . . . . .- . . . i ------- r™ “ “ — . “  .
nieć i śpiew ddje zawsze w ie- Zostało utworzone specjalne ± £ m v “ dzLla^'na zan oszo- 1 na z d r ^  ' oZy!a ^ie radości załodze Członkowie „gniazdo w a łków ", które rozpo- ! f “ m y — działa na zaproszo na z dyskutantek. — P:s?..................

. .. . j . . , - j , , nego raczę i odstraszająco. . naiprostszym iezvkiem  rerv-tych zespołów m ają jedną bo- częło -pracę systemem iasmo- ”  . , J C£y
która zwracali sie już : wym. Każdy robotn ik  w ykony- | Dyskusja, o k tó re j chcę pisać, j gnując z piękna języka htera-

' w a ł ty ik o  jedną operację. Po a która wyglądała trochę ina- : «kiego na rzecz zrozumiałości, a
la ik u  .miesiącach wszyscy wyso- ! czej, odbyła się m iędzy m łodzie- ; wszystko po to, by lite ra tu ra  
ko przekraczali normy. i żą 'jednego z oddziałów Zakła- tra f iła  do najszerszych mas -

Po w ie lu  rozmowach i dysku- j dów im. M. Kasprzaka w  ’W ar- i zapomnieli, .że masy te wciąż się 
śjach: obsługa „gniazda w a łków “  sza wie. Początkowo wszystko rozw ija ją  i obecnie żądają ksią- 
zarówno' m łodzi jak  i starsi w y- | zaczęio się „no rm a ln ie “  — na | żek i p iękniejszych i tru d n ie j- 
StoapwaJd do dy re kc ji pismo, w  i oznaczoną godzinę przyszło ty ł-  | szych."
k tó rym  zaproponowali zm ianę ! ko k ilk a  osób. które prawdopo- ] Ktoś in ny  zauważył, że nie 
norm. Propozycje rych ło  zmie- i dobnie nie m ia ły  w  tym  czasie można vt książce znajdować te- 
niono w czyn. Zebrała Się spe- j n ic lepszego do roboty, a i pod ! go sam ego,7 co nas otacza, co- 
cja ina kom isja, która  usta liła koniec całej dyskusji było na; dziennego życia, pracy — że po 
zm iany czasu przeznaczonegoj sali m nie j w ięcej jedna trzecia to czytamy . książki, aby oder- 
na wykonanie operacji, skia- zapowiedzianej ilości uczestni- | wać się od' codzienności, dowie- 

całość. • pro - i  ków. A le za to atmosfera na sa- ¡ dzieć się o czymś innym , wzbo-

1ć|C7jn'
n ie jednokro tn ie i do rady zą 
kładowej i do dyrekcji, ale 
zawsze bezskutecznie. Jest nią 
brak um yw aln i. A  przecież po 
próbie czy występie trzeba się 
um yć z kurzu, potu i szminki. 
Kuchnia, w  k tóre j ewentualn ie 
można się umyć, jest przeważ­
nie zajęta.

Korespondent
GRZEGORZ A U G U S T Y N IA K  

ZPB im . J. Stalina

Oczekujemy wyjaśnień w  po- 
i i ruszonych sprawach od dyrekc ji

W ZPB im . 1 Maja, Zakładów 
M-3 w  Lodz?, ZPB im . J. Sta­
lina. Red.

dawna dyrekcja  W ZPB im  1 
Maja.

Korespondent 
A LE K S A N D E R  KO RBEL 

W ZPB im . 1 M aja

Jeslośmy
do „zatykania dziur“

Pracuję na oddziale montażu 
transform atorów  dużych 
Zakładach W ytwórczych T ran- siębiorstwa Rem ontowo’ - M o n -| f^ h . 
sform atorow M-3 w  czteroosobo- , . , | rekcja

dających się na
d u kc ji walka, i tak skrócono | l i  nie przypom inała w  niczym | gacić swój język i swoją w y- 
czas wykonania 1 wałka O 15.3 j „no rm a lne j“ dyskusji. ; obraźnię.
m inuty. Pozwoli to obniżyć ko­
szty własne o 20 proc.

M. C,

Już sam tem at był nieco- Prawdziwa burza jednak w y- 
dzienny. Nie m ów iliśm y ani ó ; buchta dopiero przy „Trędowa-
..Pamiątce z Celulozy“ , ani o ; te j“ . D la czyte ln ików , którzy
„O bywate lach“ , ale w łaśnie nie wiedzą o co chodzi — kró t-
0 książkach, „o których się nie kie objaśnienie. „T rędow ata“  — 
m ów i“ ,- o lite ra turze sensacyj- to ty tu ł książki (polskiej „p isar- 
nej, k rym ina lne j, aw anturnicze j k i“  Heleny Mniszek. Jest to
1 przygodowej, o książkach, tźw. przeraźliw ie  długa i łzawa pa­
ln ik o w y c h “ , o najrozmaitszego wieść, o szlachetnej miłości 
rodzaju „szmirze*. k tóra wciąż i młodego i pięknego arystokra ty .

D w a j korespondenci „Sztanda- , Budowę baraku już  rozpacze.- jeszcze w  wysłużonych, w y- ; d0 niem niej m łodej i plekn j
w ; ru  M łodych“  z Łódzkiego Przed- | Uśmy. Koszt wynosi 12'tys. zło- j strzępionych. przedwojennych i dziewczyny, ale z „niższego“

o przydzia ł k tórych - 'dy-  j wydaniach' krąży wśród m ło- I stanu. Pozornie ' w ięc wydawa-
- wystąpiła do Zarządu  dzieży. • ; łobv się. że nie ma się tu o co

w e j;brygadzie mlpdzii.eżowej. A - « a z ^ e g p ^ ^  \  Mechanizacji .w  I nie myślcie, że była to tzw  kłócić — „szm ira“ i koniec.

poszczególni je j

Fund usze na św ie tlicę  
muszą się znaleźć

i znaczeniu IjfeSteśmy ty lk o  od cza -; dż) redakcji w  swoich listach: 
i su 0o czasu. S łużym y bowiem do 
„¡».tykania dz iu r“ .

Na przykład: jednym  z proce­
sów technologicznych jest susze­
nie transform atora, trw ające k lł-  

! ka

Mechanizacji 
:tóry . j

bę naszą odrzucił.
le b rvg ad ą 'w  całym  tego S ło w a  i t o w .  R y s z a rd  M a r c in ia k  pisali , WarSzowik, k tó r y  je d n a k  p r6 ft dyskusja „przygotowana“ . że Okazało się jednak że T r e d o

...............•*------ *’ -------------1  uczestnicy ¡w a ta “' ma swoich '
. ■  • * , ■ i ■ • • , , ’ • i  7 w staw ali i wygłaszali płom ień- i w ie lb ic ie li. (Zamieszczony a r

nązku z t rudnym i wa-  ! Wydaje się, ze dyrekcja  ¿o- ne przemówienia na temat „ ja k  7 wyżej lis t iednes z uczestni-
loka lowym i naszego w inna bardziej energicznie po- lite ra tu ra  brukowa zatruwa j ków dyskusji do naszej redak-

oraz brakiem pomiesz- piera.c s uszce żądania za - um ysły młodzieży“, albo „god- j c ii jest di
la podstawowych dzia- ; logi . j ność zetempowca nie pozwala śnie wypo

ka dni. Wymaga ono stałych | ^ ¿ ¡ ' ^ kcVJ nVC,l> f r,“ cown^cy | 7a ,.7arf » ^  -. 7„ r _ _ j k o ł„ : m i brać do ręk i książek M nisz- ; książki' w
dyżurów. Bardzo często z chw i- : Przedsiębiorstwa zostali po2b « - | Zaiząd L o d z ^  i zaiz.ąd k o ł-  kówny> Zarzyckie j czy K aro la w ił jeden
!ą. gdy rozpoczyna się suszenie' u,tenl M ie t l ic y .  | ZM P w ŁP R M  w  odpowiedzi Maya“ . Wręcz przeciwnie. W dowate j“  -

um ysły m łodzieży“ , albo „god- i cj i ,  jest przykładem  tak ie j w la- 
ność zetempowca nie pozwala śnie wypowiedzi). „Sprawę tej 
mi brać do ręk i książek M nisz- książki w yolbrzym iono —-  m ó'

z przeciw n ików  „T rę-
;!ą . gdy rozpoczyna się suszenie i I w 1"r  n ;vl w i Maya“ . Wręcz przeciwnie. W ; dowate j“  — gdyby ją  teraz w y:

brygada nasza przestaje istnieć | Brak  świetlicy zakładowej v -  ! na naszą prośbę o wyjaśnien ie j toku zażartej dyskusji okazało dać i szczerze przedyskutować 
ponieważ dwóch, a nieraz trzech | niemożliw ia prowadzenie przez tych spraw — zaw iadom ił nas, 1 że tą tzw. „z ła “  lite ra tu ra  : — dałoby to o w ie le lepsze wy-

' ma wcale liczną grupą, swoich „ ik i  niż dotychczasowe zakazy-z nas przeznacza się na dyżury, j ZM P pracy ku ltu ra lne j,  nie 
| Rozumiemy, że dyżurować trze- | mówiąc o tym, że żadna z or- 
\ ba. ale mogą to robić od czasu : ganizacji nie ma gdzie przepro- 
7 do czasu także i inn i robotnicy j wadzić zebrania. 
naszego oddziału.

że z. in ic ja ty w y  zetcmpowców zwolenników' i to grupę oparu- ; Zakazany owoc lepie j sm akuje ,

Trudno nam jest p rz jr tak im  
systemie „zatykan ia dz iu r“ , w y­
pracować jak  najlepszą metodę

Dyrekcja zobowiązała się w y ­
budować drewniany barak prze 
nośny o wym iarach 8 X  12 m,

zakładzie“

pracy zespołowej. Normę w pra- w k tó rym  mie liśmy zorgańizo- 
wdzie i obecnie wykonujem y, wać świetlicę.

załoga zw róciła  się do M in is tra  j ąeą na poparcie swoich poglą- toteż nic dziwnego, że książka 
Przemysłu Rolnego i  Sjmżyw- dów de óć przekonywającym i | krąży z rą k  do rąk po całym 
czego z prośbą o pomoc w uzy- | dowodami.

Sporo się przy okazji dostało ! 
i naszej lite ra turze współcze­
snej, a zwłaszcza je j słabszym 

| pozycjom. A takowano ją  prze- 
> de wszystkim  za brak a trakcy j-

sbaniu pieniędzy potrzebnych 
na wybudowanie baraku.

J. K.

7. Ko- 
Sztc! -

k r  z. Z « M a (» tv  c j t r r a l  -z tiyc li. rz lo - 
i l r  U Za rządu  M ł-J ;k ir» o , ra d n r  
S tRN — P a w lu kćw n a  z r Storz.ni.,.

Dwa razy na tydzień — kino. 
P rzew iduje sie i to w pianie, 
aby w tych dniach odpowiednio 
rozłożyć sobie prace. Idą gro 
rr.adnie — C ibor z żoną. ten z 
narzeczona, inny — z koleżan­
ką, czy kolegą.

★
[ )  O ułożenia takiego właśnie 
^  a nie innego sty lu  życia 

„w e  wnąt-rza pa rafowego“  przy -

D tego dn ia u Rę-
dów rozpoczęły się 

■fii przygotowania • do 
R  wesela, które od- 

być się m iało za-
V A7. 2 ( lVgdy ty lko  S li-

wa p dciągnie pod dach nowy 
dom. M arynka padała o jcu do 

! kolan, łzami wzruszała serce 
m atki, k tó re j było żal jedne-

; czelnie i rozpaczającej córki, i [ gatszy we wsi, czul się gospo- 
śliwow ej gospodarki. S tary Rę- darzem catą gębą, szczególnie 

. cła był natom iast nieprzebłaga- wobec dawnych fo rna li, ja k im i 
nv: żeś za m łoda — nie praw - b y li Sawiccy, rodzice Franka.
da. matka tw o ja  także w
tym w ieku stanęła przed
ołtarzem — 
początku. A  później,
że małżeństwo z

Tak więc op łak iw a ła  M aryn­
ka szczerze i gorąco ojcowską

W yrw idąb, innym  razem, że to 
skrzeczy złośliwa wiedźma. A le 
przede wszystkim  ba jk i S iiw y  
by ły  mądre. Na. dnie każdej le­
żała zawsze jakaś głęboka myśl. 
Od niedawnego czasu, kie-dy, w 
Jastrzębiej zaczęto w yraźnie 
m ów ić o założeniu spółdzielni 
p rodukcyjne j, do k tó re j garnę­
ła się spora grupa biedoty i da­

ty  dziewczynę corąz bardziej ! wnych fo rn a li na czele ze Sta-
| nisławem W awrzyniakiem , mą-

k łych spraw i wydarzeń. D zi- ?a, wszystko obchodziła d o k jf-
wne było to, że ludzie k ła n ia li. j ł-a i radość z tego całego b o -[w c ią ga ła  w" swój krąg,
je j się teraz albo z szacunkiem, ; gactwa .mieszała się na prze- | W ieczorami w  kuchni S liw ów  | dre m yśli w  Ś liw ow ych ba j- ! dyskusja o czyte ln ictw ie wsró7

Pozostawmy to wszystko u a 
razie bez komentarza, zadajmF 
sobie natom iast k ilk a  pytań: 
Dlaczego młodzież tak niechęi" 

i nie czyta większość polskich 
współczesnych powieści i kto z/i 

, to ponosi winę? Dlaczego takln* 
powodzeniem cieszy się właśnie 
„T rędow ata“  i czy tu ta j id’-1 
rolę ty lko  „sm ak zakazanee1 
owocu?“  K to  dostarczy młodzie­
ży książek, które w yprą  swo­
ją atrakcyjnością te szmiro. km- 
ra wciąż jeszcze krąży pomię- 
dzy m łodym i czyteln ikam i?

Skończyła się dyskusja w  Za­
kładach Kasprzaka. A le wielka

śród
albo om ija li ją  ponurym  lu b  | m ian z zb-lem za Frankiem , za j zbierali się co. zamożniejsi ja - kach godziły bezpośrednio w 
pogard liw ym  spojrzeniem. N ie- ! domem w  Starej Polanie, za ¡ strzębscy gospodarze. R ozsiada-; bezbożników, ludzi w y łam ują- 
I .....’■'* .....J * ' 1-1 ’ i * ‘ l i  się na ławach i zydelkach, j cych się spod starych, uświę-zw yk lym  w ydawało je j się to, j koleżankami, za całym tam tym  
że wszyscy, nawet ci co daw- | niedawnym  życiem. M icha!

najbogat- że Franek i M arynka m ie li się 
czyn ił się niemało przewodni- szym gospodarzem w  oko- , ku sobie. Szeptały więc słowa 
czący —  Józef Cibor. Uważa licy może się rozbić o upór . ws-półczucia, pocieszały. Ty lko  
on — słusznie chyba? — ż e ' córki, zagroził: albo wyjdziesz j smagła Z iu tka  od W lodarczy- 
działaczom organizacji m łodz ie -. za Ś liwę albo z k lą tw ą  o jcow - j ków energicznie nam aw iała: o 
żowe.j nie wolno zamienić się ską opuścisz chatę. W tedy mo- j ile inaczej z ojcem nie możesz, 
ani w  „zab iu rkow ców “ . ani też j żesz sobie nawet do tego ko l- ' p luń na wszystko. Zb ie ra j ma-
w  ludzi, k tó rzy  cały bez reszty i chozu iść, o którym  już  w ca- ; na tk i i idź do R ucianki, do
niem al swój czas oddają pracy, le j wsi gadają. Ale pam iętaj j PGR-u. Pracę tam chyba do- 
Bo jednak i tak; styl pracy, ; dziewczyno, k lą tw a nie kamień, j staniesz. Jakżesz to, zetem- 
w brew  pozorom, nie zbliża, a nie odrzucisz od siebie, pó j- j pówka, za takiego starego ku- 
stopniowo odrywa od m łodzieży.: dzie za tobą wszędzie, gdzie iaka pójdziesz i to ty lko  dla-
Diaczego? Sprawa jest prosta: \ ty iko  się obrócisz. ¡tego, że ojcu tak  się podoba,
nieustanny „b ra k  czasu“  ham u- ; M arynka bała się gróźb ojca, — Właśnie, m yśla ła M aryn - 
j?  rozwój ideologiczny a k ty w :-¡a le  równocześnie serce je j j ka —  gdybym była Z iu tką  to 
Sty. zwęża jego zainteresowania j rw a ło  się z żalu i rozpaczy. I jużby mnie tu nie w idz ie li. A ie
ku ltu ra lne , zuboża życie osobi-i Biegała do olszynki nad P i- j  nie by ły  do siebie podobne,
ste — człowiek gorzknieje, m lo- ] licą, zaszywała się w gąszczu j Energiczna, śmiała Z iu tka  •— i 
dzież pokpiwa z Ig ro ra ne1! „a- smukłych krzewów i płakała do I M arynka, potulna, zgadzająca 
peratczyka“  w  w ie lu  (b iedzi- •; w o li. Za rzeka, w_ tej samej ¡się ze wszystkim i, nie lubiąca 
nach wiedzy, k u ltu ry , czy choć-i Jastrzębiej, nad którą w ykw i- nikomu wchodzić w  drogę 
by sportu, z jego „s iw e j bro- : ta ly świeże ściany drewniane- | dziewczyna,
dy“ . I oto Cibor, po objęciu w i go domu S liw ów , mieszkał F ra- j Wreszcie na nowowybudo-
grudn iu- fun kc ji przewodniczą- • nek. Spotykali się na zebfa- wanym domu M ichała S lhcy 
cego ZM . zaczął wojować o k u l- ; niach zetempowskich. na po- ustawiono kolorową wiechę. W 
tu rę  osobistą życia pracow ników  ; tańcówkach w  jastrzębskiej ; dwa tygodnie później odbyło się 
ZM . o ich wszechstronny roz- i św ietlicy. Jedno drugiem u n ie ; wesele huczne i dostatnie, ja - 
u ó j powiedziało jeszcze słowa o so- u ‘—  * J ’ • -

Nie przyszło to  ła tw o — jak ; bie, o swoim uczuciu, ale Ma- 
wszystko. ‘ co nowe. Na począ- | rynce ciepło rob iło  się na ser-

' tek "chodziło o te w łaśnie zeszy- cu i radośnie, gdy Franek I rynka Rędzianka została M a­
ty  — o planowo, rozważnie roz- | zwraca! na nią uważne spój- ryną Śliwową, 
łożoną na cały tydzień p racę.! rżenie swoich szarych oczu.
Prócz Cibora początkowo za- | W iedziała także, że lu b ił z nią T A K  wszędzie, tak  i tu w ie j-  
prowadził sobie zeszyt ty lko  Ig - i tańczyć, że siadał obok niej gdy J  skie życie k łęb iło  się poto-

perswadowal z decyzję. Czasami przy la tyw a ły
widząc p rzy jac ió łk i. W iedziały o tym . 1 n ie j po k rzyk iw a li na nią „M a- , bacznie obserwował młodą

...............rynka “
wową.

zo-
nazywają ją  teraz S li- | nę. K iedy w idzia ł, że znowu 

N iezw ykłym  by ł także j wpada w  zadumę, że kręcąc się

kiego od dawna ani Jastrzębia, 
ani Stara Polana nie oglądały. 
W ten sposób płowowłosa Ma-

c¡p 0 n-ch pytaniach? Co to jes' 
w  o g ó le  „szm ira“ , czy trzeba z. 
« i*  w aV .ve i jak? Czekamy
więc na Wasze listy.

A. W. PIOTROW SKI

młodzieży trw a  nadal. Oczeku­
jem y i od Was, drodzy Czytel­
nicy, Waszego głosu. Co sądzi-

narżekali lub chw a lili pogodę, i conych praw ideł wioskowego j cie o te i dyskusji ! co sądzi- 
m ó w ili o gospodarskich spra- ! życia, ludzi, n ic m ających sża- 
wach. Pykając fa jk i opow iadali i cunku dla św iętej zasady po- 
h istorie z dawnych lat. Wspo- j siadania. Daleko wprawdzie by- 
m in a li pożary, nieurodzaje ja - I ło od sprawy założenia spółr 
kie przeszły kiedyś przez Ja- ; dzieln i do bajkowego szewca 
strzębie. K iedy zabierał głos ! D ra tew ki, k tó ry  Boga nie słu- 
M icha ł Ś liw a wszyscy m ilk li i J chał, przeciwko księżom wystę- 
słuchali go uważnie. Nie, nie powal. Jednak Bóg, choć n e  
na próżno mówiono, że m ądry j rych liw y , ale spraw ied liw y, 0:1- 
ród ci S liwow ie. Nie, Ś liw a n i- ; w róc ił się od D ra tew ki, ktore- 
gdy nie narzekał wprost, przed i go ścigać zaczęły teraz diabły, 
ludźm i. U m ia ł za to pekiero- I Przybiegały o północy znad wy- 
wać rozmowę tak, że narzekali ! srebrzonej księżycem P ilicy  p :d  
in n i na k lasy fikac ję  ziemi, na j chatę szewca. Tarmosi. y strze- 
skup, na bezbożność. Ś liw a m il-  I chą, chichota ły za ścianą, wsu- 
czał, ani potw ierdzając, ani w a ły przez okna g-owy i poka- 
przecząc, a potem całą tą łudź- | zyw aly język i. Pewnego razu 

np ?Q,mvJrai ,, ijrs tp w k a . k tó iy  m ia ł już dośćką gadaninę za m yka ł n ib y  ; D ra te w ka ,
klam rą, bezosobowym westch 
nieniem : ta k  to na świecie by­
wa, różne biedy po ludziach 
chodzą.

M arynka siedziała w  kącie I

d iab lich harców, ostrym szew­
skim  nożem poobcinał diabłom 
języki. Nazajutrz rano po prze­
budzeniu, za głowę się chw ycił 
Nie diable języki, a noski

p rzy  lam p ie  p o chy la jąc  nad j w szys tk ich  bu tów , szytych i re- 
szyciem  jasną  g łowę. N a.jbar- j pa row anych  leża ły  poobcinane.

/“A ~ Y
nowy dom Ś liw y, piętrow y, ob- i przy kuchni po łyka łzy, przy-

dziej lub iła , k iedy przechodzono 
do opowiadania baśni. Nie bra­
kowało ich tu wśród spalskich 
borów, gdzie P ilicę zam ieszki­
w a ły panny wodne, leśne uro­
czyska d iab ły  i  w ilk o ła k i, gdzie 
w  echu odzywało się b liże j nie­
znane n ikom u i groźne „z łe “ . 
Piękne b a jk i opowiadano w ie ­
czorami u S liwów . Marynce 
w ydaw ało się, że przepojone za-

Ludzie szybko po okolicy roz­
nieśli, ze szewc Dratewka zwa­
riow ał. N ik t więc mu więcej 
roboty już nie dawał, wszyscy 
od mego plecami się odwracali. 
Jakzezby inaczej, przez d ia ­
b ły  przecie opętany. Tak więc 
um arł szewc w  opuszczeniu, w  
pogardzie uczciwych ludzi. Po­
dobnie bywa z wszystkim i, 1 * - 
rzy ludzi przeciwko Bogu bun­
tu ją  wzdychał na zakończe­
nie _ M ichał Śliwa. W zdychali 
także ciężko i pozostali. Potem 
żegnali się i  rozchodzili, gdyż

lic Ki — pierwszy dał się prze- kilkunastom a m łodym i głosami | kiem drobnych, m ałych spraw, j szerny, z wyborow ej sosny. | pom niał sobie o nowym  szcze- pachem m acierzanki powietrze
konać. Zw olna przyzwyczaili się j w yciągali dźwięcznie: „H e j A to jastrząb porwał ku rczą -j Chodziła po izbach, cieszyły ją ig ó le  ich śliwowego gespodar- za oknem zaludnia się chicho-
i inn i. Dziś nie p o tra filib y  chy- j trak to ry , w y  konie stalowe". ; ka, to znoWu czyjś dzieciak ; kaflowe paleniska, szerokie, po- stwa. P row adził więc M aryn - cząeymi złowrogo diabłam i,
ba obejść się bez planu. Dla tych w łaśnie trak to rów  wpadł do zimnej sadzawki... tró jne okna. W obejściu wszyst- j kę do kurn ika , gdzie objaśnia! i Przysuwała się więc ja k  na j-

Przeglądając czyjś plan. za a- [ opuścił Franek rodzinną wieś. j W ynurzały się zdarzenia n ie - j ko m ów iło o dostatku, o t ro - I  zalety białych, rasowych ku f. j b liżej kręgu światła, ja k ie  rzu- | by ło  zw ykle  p ó ź n o 'T " ju ż  T ie -
w ażyl przewodniczący, żs jest Już od dwóch miesięcy prze- j codzienne. sk liw e j um ie ję tne j d łon i go- Pokazywał jedno po drugim  ¡cała lampa i słuchała z szeroko ¡w ie le św iate ł m igotało w
w  nim  wprawdzie 1 nauka, i ga- bywa! gdzieś pod Łodzią na | Jak wszędzie tak i  tu czlo- ----- ' . . .  . . .  • ..............  ’ ..................
zety, i jeszcze to i owo. obej- j kursie traktorzystów . L is tów  do j w iek niejeden raz wydarze-

| s ta jn i piękna para bułąnków, 
oborze trzy krow y, wśród

rnu.ie on jednak całe dn i od siebie na pisa7!.

I J . u i  W u m i e j ę t n e j  U IL / IH  g U “  X t / n a Ł V  w a l  J t łU l iU  u t u g u i i  j c c i i «  l a i n j / a  i  n i u c u a i a  c . L>«iVU ¡ W i e i e  S W ia t ( ? l  m ig O t iS iO

do- | spodarza. K ie ra t, w dużej szo-j drzewa w  sadzie, ob jaśnia ł I o tw a rtym i oczami. N a jładn ie j oknach jastrzębskich chat, 
-ze- pie sieczkarnia, rr.: 7 arnia. W ; przy tym  obow iązki ja k ie  na- j bajać um ia ł M ichał Śliwa. Je-

leżały do gospodyni całego te- j go
gfj

M arynka j nk>m małym, niepozornym na
rana do wieczora. Wiedząc, że j wiedziała. a Franek przy -  j dawał rangę w yjątkową. Nowe ¡w
chłopak, ja k  to się mówi. „m a“  ; puszczał jaką burzę w  domu ¡życie M arynk i wydawało się j których poryk iw a ła  Kalina, głó- I M arynkę w  św iat pełen skrzęt 
bardzo skądinąd m iią  dziewczy-1 Rędów w yw oła łby tsk ; lis t. i początkowo .złożone właśnie z ; wna część marynkowego . posa- Ine j, zapobiegliwej dreptan ipy, 
Pfl — zapytał m imochodem: „ A iS ta r y  Ręda, choć nie na jbo-¡sam ych ty lko  takich ndezwy- 1 g«. M arynka wszędzie zag ląda-¡pracy, k tóra naw yk łą  do robo-

historie by ły  kolorowe
bogactwa. W prowadzał tak j iskrzące się dowcipem. Głos

M ichała nabierał różnych to­
nów, raz zdawało się, że to mó-

(2 ) (c. d. n.)
-V-

*) P ierwszy odcinek opowia-
, -........  dania zamieściliśmy w  gazecie

w i js iljue  i dźwięcznie o lbrzym  ' n r  59 (1509),

Warunki p rz fo rs
d o  s z k ó l  

oficorskkS i
W %z w ią rk u  r  p y ta n ie m

c z y te ln ik ó w  V' rp i*8 w -fi n ab o ­
ru  do sz k ó ł o f ic e rs k ic h  p od a ­
je m y  p on ;;:? i w a ru n k i w y m a ­
gane  od k a n d y d a tó w :

1. O by w ato  h tw o  p o ls k ie
2. S t w o in y
3. W ie k  od  18 do 24 la t 

( ro c z n ik i 1937 — 1931 w  ącz- 
r.ic ),

4. Z do lność  fiz y c z n a  z 
w z g lę d n ie n  em  w y m o q ć w  p^ ' 
s z c z -g ó ln y c h  ro d z a jó w  w o jc k  
i s łużb ,

5. W y k s z ta łc e n ie  co n» j" 
m n ie j 9 k la c  s z k o fy  c.q ć ln o ' 
k s z ta łc ą c e ! lu b  ró w n o rz ę d n e j, 
a w  d rodz®  w y ją tk u  n ie  n 
sze niż 7 k la s .

K a n d y d a c i u b ie g a ’ą c y  sie o 
p rz y ję c ie  do s z k e iy  pow in ą* 
z ło ż y ć  w  W o fs k o w e j K o m en ­
d z ie  R e jo n o w e j (do k tó re j  na ­
leżą  w q . m ie js c a  zam iessk-^’ 
n ia) n a s tę p u ją c e  dokum en ty-'

1. p od a n ie ,
2. ż y c io ry s , ,
3. p o św ia d cze n ie  o byv*3te1' 

s tw a  p o ls k irg o ,
4. ś w ia d e c tw o  u ro d z o n a .
5. o s ta tn ie  św ia d e c tw o  szko l- 

n€*6. ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie  •* ’ 
k a rz a  s p o łe czn e j s łu ż b y  z d ro ­
w ia .

B liż s z y c h  in fo rm a c j i  d o ty ­
czą cych  p rz y ję c ia  do  szsOi 
o f ic e rs k ic h  u d z ie la ;ą W o js k o ­
w e K o m e n d y  F e to ro w e  
z a rz ą d y  dz  e ln ic o w e , m ie js k i?  
i pow  a tew e  ZM P.
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W ie lk ie  ig ro m a d z e n ie  
profesorów i  studentów 

wyższych uczelni Lublina
W  związku 7 przypadającym 

10 hm. M iędzynarodowym 
Dniem W alk i przeciwko 
wskrzeszaniu m ilita ryzm u nie­
mieckiego odbyło się W  D ubli­
nie 9 hm. w ie lk ie  zgromadzenie 
pracow ników  naukowych i stu­
dentów Uniwersytetu M arii 
Curie Skłodowskie j, K a to lick ie ­
go Uniwersytetu Lubelskiego, 
Akadem ii Medycznej i Wieczo­
row ej Szkoły Inżynierskie j.

W zgromadzeniu wziął udział 
Przewodniczący Polskiego Ko­
m itetu dla pokojowego rozw ią­
zania problemu niemieckiego, 
wicemarszałek Sejmu PRL prof 
d r Stanisław Kulczyński.

Zgromadzenie zagai! rektor 
UMCS. prof. ' dr Bohdan Dob­
rzański, po czym zabrał gl°s 
prof. d r Stanisław Kulczyński 
który wskazał na doniosłe zna­
czenie apelu wiedeńskiej Sesji 
B iura Św iatowej Rady Pokoju 
domagającego się zaprzestania 
produkcji broni atomowej i 
zniszczenia je j zapasów.

— Apel wiedeński znalazł 
iuż m iliony zwolenników na 
¿wiecie — stw ierd l prof Kul- 
ezyński. — Naród polski prag- 
nie również dać swymi podpi- 
sami p(Xj tym  apelem wyrazy 
solidarności z walką narodów 
świata o pokój.

Uczestnicy zgromadzenia jed­
nomyślnie uchw a lili wysianie
Hstu do pracowników nauki CJ- 
n iwersytetu . im. F ryderyka 
Schillera w Jenie. W liście tym 
czytamy m. in.:

„M y. pracownicy nauki Lu ­
belskiego Ośrodka Uniwersy­
teckiego zapewniamy" Was. że 
w pełni solidaryzujem y się / 
Waszymi dążeniami, zmierza­
jącym i do pokojowego zjed­
noczenia Niemiec w oparciu o 
zasady prawdziw ie demokra­
tyczne. Zdajemy sobie spra­
wę. że tak właśnie zjednoczo­
ne Niemcy będą gwarancją 
pokoju w Europie. Obecny u-

klad stosunków miedzy naro­
dem polskim a niem ieckim  w
NRD daje ca łkow itą  ręko jm ie 

utrzym ania i rozw ijania do­
brosąsiedzkich stosunków.

R o z u m ie m y  i gorąco popie­
ranie Wasze w ys iłk i, aby u- 
niceslw ić próbv rem ililn ryza- 
cjt Niemiec z a c h o d n ic h .  te 
próby. którvch zapoczątkowa­
niem jest ra ty fikow an ie  ukta- 

I dów paryskich przez Bunde­
stag. Wszy*scy pracownicy 
nauki w Lublin ie , bez wzglę­
du na różnice światopoglądo­
we. jednomyślnie wypow iada­
ją się za koniecznością u trzy ­
mania pokoju, tworząc wspól­
ny fron t z uczciwymi nau­
kowcami edego świata prze­
ciw  w ojnie i wskrzeszeniu 
m ilita ryzm u niemieckiego“ .
Uczestniczący w zgromadzeniu 

1 studenci Akadem ii Medycznej 
u ch w a lili wysłanie listu do 
swych kolegów studiujących na 
wydziale lekarskim  Uniwersy­
tetu w  Lipsku, wyrażając w nim 
swą solidarność z ich walka 

I przeciwko układom paryskim  i 
rem ilUaryzae.il Niemiec zachod­
nich.

+

9 bm. odbyła się we Wrocta- 
S w iu w ielka manifestacja lud- 
' nośct miasta przeciwko od hu 
dowie m ilitaryzm u niemieckie 

Po wystąpieniach licznych 
wśród burzliwych 

owacji uchwalono rezolucje 
protestującą przeciwko odbu­
dowie odwetowego W ehr­
machtu.

Na zakończenie manifestacji 
podjęto decyzję wysiania listu 
od ludności W rocławia do lud­
ności Hamburga, z wezwaniem 
do wzmożenia wspólnej w a lk i 
przeciwko układom paryskim  
i londyńskim .

go. 
mówców

l'Conlz u r ù o u J a

C i q j  da l  zy 
ze str I L I /  L a  Ô C L

wiele oklasków grajcie z 
dużym zrozumieniem u lwo.  
ry kompozytora, k tóry  ani 
się pewnie spodziewał, że 
ieę/o muzyka poprzez kon­
tynent]/ łączyć bedzie łu ­
dzi o różnym kolorze skó­
ry-

Po południu rozpoczął 
Giuseppe Postiglione 1 
Włoch — czarny, żywy jak 
iskra i wiecznie uśmiech­
nięty spoza o ku larów. Po 
",im na estradę wszedł 
Manfred ReutJir z Ni em 
Rep Fed — 15-le tn i chło­
piec, o którym nie wiado­
mo czy jest ieszc^e tylko  
yuzunderkindem" (cudow­
nym dzieckiem), czy już 
dorosłym pianistą, t y ­
le bowiem chopinow -
ski ej dojrzałości ' • za lear­
te było w jego gr-e
Przesłać han a środowe za- 
koń-z.yl znakomity pianista 
francuski Bernard Rżngeis- 
sen, który podobnie jak po­
przedniego dnia Magm. 
najbardziej przypadł do 
serca publiczności Zdobył 
in jednak nie t/.de głębokim 
vczvc'em He wielką precy- 
-ią i wyczuciem chopinow- 

stylu z domieszka 
lekkie i p ianki żartu fran-

cuskie.go. Wieetorem goś­
cie iir in li się no koncert 
śpiewaczki irańskie j Farah 
Fana hi, która przyjechało 
na Konkurs wraz ze sicym 
m ężem-pi anistą. (Wy co i a I
się on przed pierwszym, e- 
tapernj. Wczoraj wieczo­
rem odbył się również re­
cital fortepianowy członka 
ju ry, pianisty b elgijskiegn 
F.mi.te Bosgoet. którego ka­
rykaturę zamieszczamy w 
nu merze.

Chodzą pogłoski, że n a j­
młodszy nasz reprezentant 
Andrze: Czarkowski, który  
ze względu na grypę prze­
łożył swói występ na ko­
niec JI etapu ma zamiar 
zrezygnować z udziału w 
Konkursie Chorując bo­
lidem przerwał na parę dni 
prę na fortepianie i oba­
wia się, że nie będąc w 
pełni formy nie uzyska wv-  
maganyrh JA punktów, k tó ­
r e  k w a l i f ik u ją  go do przej­
ścia do I I I  etapu. (er)

USA o d m a w ia ją  pobytu
itojniliowi rasy 
prawosławnego w

S Ä

Opinoniemiecki kongres młodzieży 
określi zadania młodych Niemców 
w walce przeciwko remililaryzacji

W wielu kołchozach K ra ­
ju Stawropolskiego (ZSRR) 
rozpoczęto już siewy w io ­

senne.
Na zdjęciu: siew jęczmie­
nia w  kołchozie im. Molo- 
towa w  rejonie P ie trow-  

skirn.
Foto.  C A F

BERLIN. W ybitn i działacze 
społeczni oraz przedstawiciele 
młodzieży z Niemiec zachod­
nich i N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej powołali do 
życia kom itet, k tó ry  poprzeć me i 
in ic ja tyw ę zwołania Kongresu 
młodzieży niem ieckiej. 7. in ic ja ­
tywą zwołania Kongresu w y ­
stąpiła organizacja młodzieżo­
wa „Deutscher .lugendring" 
Kongres określić ma zadania 
młodzieży w walce przeciwko 
rem ilila ryzac ji Niemiec za­
chodnich.

Po szczegółowe.) dysk u-s i nad 
celami i zadaniami Kongresu i 
zebrani uchw a lili odezw* wzy­
wającą organizacje mtod/.ieżo- I

Ziole myśli ...ISiilera 
i rosół i,
BER LIN . T y q o d n ik  „D e r  5 p ie q e l‘ ‘ 

d ru k o w a n y  w H a m b u rg u  za m ie sz ­
cza bez k o m e n ta rz y  fo to g ra fic z n ą  
o d b itk ę  k a r tk i  z k a le n d a rz a  re k la ­
m o w e g o  ro zs y ła n e g o  k lie n te k  p rzez  
f irm ę  zn cho d n io -n ie m ie c k a  ..P or- 
r in g e r  &  S c h in d le r G m bH . Zwei- 
b r iic k e n  P f N a  k a r tc e  w ełnie;« 
da ta : n ie d z ie la , 20 lu teg o  1955 r  
a d a le i pou cza jąca  m a ksym a : ..M u ­
s im y  zg od z ić  się na w ie ce j c ie r ­
p ień . w y rze cze ń  i o f ia r  n iż  nasi 
p o p rz e d n ic y " . P o n iże j z n a jd u je m y  
m enu  n ie d z ie ln e g o  ob ia d u , ro só ł 
7  ja jk ie m , p ieczep  s a rn ia  z b o ró w ­
k a m i i b u d yń . A u to ra  m enu  w y ­
d aw cy  k a le n d a rz a  n ie  w y m ie n ił1, 
j - 'd a l i  natortm ast w p e łn ym  b rz m  e 
n iu  «mię i n a zw isko  a u to ra  m a k ­
sym y: A d o lf H it le r . W ten  sposób 
f irm a  zac h odn io -m em iecU  A łączy  
-e k la m e  h a n d lo w ą  z o dśw ie żan iem  
.z ło ty c h  m y ś l i"  c z ło w ie k * , k tó r y  

is to tn ie  p rz y n ió s ł ,,wi<*cej c ie rp ie ń , 
w y rz e c z e ń  j o f ia r "  sw o je m u  n a ro  
d o w i i w ie lu  in n y m  n a ro d o m .

we. aby w y s ła ły  na Kongres ; 
swych delegatów.'

W łaśnie teraz, po ra ty fik a c ji 
układów paryskich przez Bun­
destag — głosi odezwa — m ło­
dzież niemiecka musi w ypo­
wiedzieć się wyraźnie prze­
c iw ko tym układom, przeciwko 
przygotowywaniu w o jny atomo­
wej i ża przeprowadzeniem ! 
wolnych, ogólnoniemieckich wy ' 
borów.

Chłopi francuscy 

prowadzą energiczną 
kampanię

PARYŻ. W walce przeciwko 
układom paryskim , k tóra p rzy­
biera na sile w m iarę ubliża­
nia się debaty ra ty fika cy jn e j 
w Radzie Republiki, biorą u - 
dzial szerokie masy chłopskie

„K ra jo w y  kom ite t chłopski 
w obronie pokoju i ro ln ic tw a  
francuskiego“  ogłosi^ kom u n i­
kat; w którym  stwierdza, ż.e 
do ch w ili obecnej 15 tys. rad- 
nvch i 2.400 merów w ie jskich 
zw róciło śię do senatorów, do­
magając się od nich odrzuce­
nia ra tv fik a c ii układów pary­
skich. Kampania ta trw a  w 
dalszym ciągu.

W Maubeuge .przedstawiciele 
organizacji fabrycznej F rancu­
skiej P a rtii Kom unistycznej 
oraz sekcje związkowe Po­
wszechnej Konfederacji Pracy

(CGT), i „Force Ouvrier®“ w ! 
zakładach m etalurgicznych ! 
.,Lorraine-Escaut“  wystosowali 
list do senatorów okręgu Nord 
wzywając ich do odrzucenia 
układów paryskich.

Rada m iejska B e lfo rtu  u- ; 
chwaliła na wniosek by łe­
go m in istra. deputowanego 
Schmittle ina (b. gaullista) re­
zolucję protestacyjną przeciw ­
ko układom paryskim . Rezo­
lucja wzywa członków Rady 
Republiki do odrzucenia ukla-1 
dów paryskich.

Belgowie nie chcą 
Wehrmachtu

BRUKSELA. Belgijskie masy 
pracujące z coraz większą sta- > 
nowczością walczą przeciwko, 
układom paryskim  zm ierzają­
cym do wskrzeszenia m ilita ryz- ; 
mu niemieckiego.

Jak donosi dziennik „D ra ­
peau Rouge“ , organizacja b. | 
bojowników ruchu oporu we- | 
zwala deputowanych i senato- j 
rów. by przeciwstaw ili się u- 
zbrajaniu Niemiec zachodnich. ! 
Rezolucja uchwalona na zebra­
niu organizacji stwierdza, ż.e ] 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
Belgia dw ukro tn ie  padła ofia rą 
agresji niem ieckiej. Podkreśla­
jąc. że zgoda Belgii na uzbro­
jenie Niemiec zachodnich jest 
równoznaczna z samobójstwem, 
rezolucja domaga się odrzuce­
nia planów wskrzeszenia m il i­
taryzmu niemieckiego.

MOSKW A. Agencja TASS do­
nosi:

24 lutego Departament Stanu 
USA powiadomi) ambasadę 
ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych. że uznał za niemożliwe 
przedłużenie pobytu w USA 
dosto jn ikow i rosyjskiego koś­
cioła prawosławnego w Am ery­
ce. arcybiskupow i Borysowi i 
jego sekretarzowi Szyszkinowi 
oraz że decyzja ta jest osia- 
teczna. Departament Stanu nie 
podał żadnych przyczyn uzasa­
dniających tę decyzję.

28 lutego a rcybskup  Borys 
i Szyszkin odlecieli samolotem 
do ZSRR.

W związku z.'tą decyzją De­
partam entu Stanu M in isterstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 2fi 
lutego zakom unikowało amba­
sadzie USA w Moskwie, że u- 
znano za niem ożliwy dalszy po­
byt w Związku Radzickim du­
chownego amerykańskiego Bis- 
sonetfe'a i że w ciągu na jb liż-

W kra jach  ei®m©kracji Siadowej
w  c h iń s k ic h  p o r t a c h

W s ty c z n iu  1 w lu ty m  b r . w  p o rc ie  t ie n s iń s k im  p rz e ła ­
d ow a n o  o 37.6 p roc . w ię c e j to w a ró w  a n iż e li w  a n a lo g ic z n y m  
o k re s ie  ro k u  u b ie g łe g o  * W ro k u  1954 L iczn y  tonaż p rz e ła ­
d u n k ó w  b y ł 7 -k ro tn ie  w ię k s z y  n iż  w ro k u  1936. 78 p roc . 
to w a ró w  w y w o ż o n y c n  z tego p o r tu  s ta n o w ił e k s p o r t do 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  i k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. W  1939 r . 
o dse tek  ten  w y n o s ił 0.78 p roc .

POŻYCZKI D LA CHŁOPÓW W W IE T N A M IE

R z^d W ie tn a m s k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j p rz y c h o d z i 
ch ło p o m  w ie tn a m s k im  z co ra z  w ię kszą  pom ocą. I ta k  np. 
B m k  P a ń s tw o w y  WRO w p ie rw s z y c h  p ie c u  m ies ią cach  po 
z a w a rc iu  ro z e jm u  u d z ie lił ch ło p o m  p o życze k  w w y so ko śc i 
29.100 tys . p ia s tró w . to  jest t r z y  ra z y  w ię ce j n iż  w c iąg u  
7 m ie s ię cy  p o p rz e d z a ją c y c h  ro z e jm .

B ank P a ń s tw o w y  p rz e s z e d ł z pom ocą  p ie n ię ż n ą  ró w n ie ż  
p ro d u c e n to m  c u k ru .

jezio - 
w  <a- 

Wy-

W A LB A Ń S K IC H  DOMACH WCZASOWYCH

Na m a lo w n ic z y m  w y b rz e ż u  m o rz a  A d r ia ty c k ie g o , nad 
ra m i O c h ry d z k im  i S k o d e rs k im  w g ó ra c h  D a iti w y ro s ły  
ta r l i  w ła d z y  lu d o w e j sa n a to ria  i d om y  w y p o c z y n k o w e , 
p oe zyw a ją  w n ich  lu d z ie  p ra c y  P rz e d w o je n n a  A lb a n ia  n ie  
zn a ła  ta k ic h  p la có w ek  z d ro w ia . W c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t 
z u z d ro w is k  ty c h  k o rz y s ta ło  ponad  42 tys . osób.

GOTOWI DO SIEWÓW W IOSENNYCH

W 250 o ś ro d k a c h  tra k to ro w o -m a s z y n o w y c h  C zechosłow ac li 
d o b ie ga  ko ńca  re m o n t m a szyn  ro ln ic z y c h . P lan  n a p ra w y  
t ra k to ró w  zosta ł w y k o n a n y  w ca łe j re p u b lic e  w 98 p ro c .

Do o ś ro d k ó w  m a s z y n o w o -tra k to ro w y c h  p rz y b y w a ją  m a szyny  
ro ln ic z e . P aństw ow e  z a k ła d y  . .A g ro s tro j"  p rz y s tą p iły  do 
s e ry jn e j p ro d u k c ji  w ą s k o rz ę d o w y c h  m a szyn  ż n iw n y c h , 
p łu g ó w  trz y s k ib o w y c h , b ro n  zę ba tych , p o tę żnych  p łu g ó w

:ra k to ro w y c h . Do 1 k w ie tn ia  
o ś ro d k i m a s z y n o w o -tra k to ro - 
we. PGR-y o trz y m a ją  5 tys. 
6 -s k ib o w y c h  o b s y p n ik ó w  n o ­
w ego  ty p u , z a o p a trz o n y c h  w 
sp e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  do p e- 
len ia  b u ra k ó w . z e ro n  a ków  
o ra z  s p u lc h n ia n ia  g le b y .

U S A  ł o r p e d u j ą  

h a  u  d e l  

z  O i i  m i  m i

Kupon konkursowy 3. (Cykl I)
. 7. jakiego ona jest k ra ju ? .......................................................

. W jakiej części świata leży ten k r a j? ..............................
(na oddzielnej kartce napisz — co wiesz o tym krąjit  
w ogóle, a w 'szczególności o życiu, walce i osiągnię­
ciach młodzieży tego kraju).

Im ię i nazwisko . .

W ie k ..............................

Adres . . . . . .

Zawód i m iejsce pracy 

Zajmowane stanowisko

¡¡¡Silili iiüüiü

BEVAN: niezwłocznie 
podjąć rokowania 

z ZS iilt
' LONDYN. Na tamach dzien- 
' nika „Newa Chronicie“  uka­

ja ł się 9 bm a rtyku ł przywód­
cy lewego skrzydła pa rtii la- 
bourzyslowskiei Bevana, k tó­
ry wypowiada sie za zakazem 
broni triasowej zagłady i nie­
zwłocznym podjęciem rokowań 
ze Związkiem  Radzieckim.

. „Jeśli uchylim y się — p i ­
sze Bevan — od omówienia 
ye Zw iązkiem  Radzieckim i z 
iego sojusznikam i przyczyn 
napięcia międzynarodowego, w 
'ym  problemu dotyczącego lo­
sów Niemiec, k tó ry  jest ka­
m ieniem  węgielnym kwestii 
europejskiej, cały ciężar w iny 
7-a utrzym anie tego napięcia 
epadnie na Zachód“ .

PEKIN . Jak już podawaliśmy, 
rząd USA polecił swemu amba­

sadorow i w Helsinkach wyrazić 
| rządowi fińskiem u „niezadowo­
le n ie “ z powodu tego, że fińsk i 
j statek-ęysterna „A ru b a “ udał 
i się do jednego z portów Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Rów 

| nocześme władze bryty jsk ie , po 
¡skontaktowaniu się z Departa- 
jmentem Stanu USA, postano- 
! w iły  un iem ożliw ić statkow i 
¡..Aruba“ otrzym anie paliwa w 
portach kontro lowanych przez 
Anglię.

Dziennik „Zenm inżibao“  pi -

we

i obfite opady
śnieżne

i Hiszpanii

związku z tym. że jest to 
dowód, iż Stany Z jedno-' 

uciekają się do wsz.el- 
środków, by podsycać 

do narodu chińskiego

sze w 
nowy 
czone 
kich 
wrogość
Nie jest to "pierwszy wypadek 
— zaznacza dziennik — torpe 
dowania przez rząd USA współ­
pracy gospodarczej między C h i­
nami a innym i kra jam i.

PARYŻ. Większą cześć tery­
torium  Francji pokry ł śnieg: 
szczególnie ob fite  opady śnież­
ne zanotowano w Normandii 
W miejscowości V iv ie r des Ro­
ses (Jura) rejestrowano rekor­
dowo niską temperaturę, a 
m ianowicie 21 stopni poniżej 
zera. O wi/ą!kjch opadach śnież­
nych donoszą również z M aro­
ka, szczególnie z okolic gór­
skich.

Także w północnej Hiszpanii 
¡ zanotowano obfite opady śnież 
! ne. Wskutek zasypania prze/, 
j śnieg wąwozów, przez które 
wiodą drogi do p row incji Ovie­
do — jest ona odcięta od świa­
ta. Również w p row incji San­
tander spadły w ie lk ie  śniegi.

szych dni powinien on opuścić 
Związek Radziecki.

2 marca ambasada am erykań­
ska przesłała cl ■> M in isterstw  ) 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
notę w tej -prawie.

W odpowiedzi na to M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR skierowało 8 marca do 
ambasady USA notę. w które j 
stwierdza m. in.:

24 lutego br. Departament 
Stanu USA telefonicznie po­
wiadom i! ambasadę ZSRR w 
Waszyngtonie, że uważa za nie­
m ożliwe przedłużenie pobytu 
USA dosto jn ikow i rosy jsk ie j > 
kościoła prawosławnego w  
Ameryce, arcyb iskupow i B ory ­
sowi i jego sekretarzowi Szysz­
kinow i, Departament Stanu nie 
podał przy tym żadnych powo­
dów uzasadniających taką de­
cyzję.

To posuniecie Departamentu 
Stanu, jest bezpośrednim po- 

| gwałceniem porozumienia L i-  
j tw inow  — R/.-osevelt z 16 listo- 
; pada 1933 roku.

W myśl tego porozumienia 
i Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki zobowiązały się, że 
na ich terytoriach księża, pa­
storzy. rab ni i inne osoby du­
chowne. mające obywatelstwo 

. drug ie j strony, będą m ie li p ra­
wo zaspokajania potrzeb re li - 
g ijnych je j obywateli.

Odmowa Departamentu Sta- 
! nu , przedłużenia W izy  arcyb i­
s k u p o w i Borysowi i jego se­
kretarzowi. — stanowi również 
pogwałcenie Ttstaionej p ra k tyk i, 
ponieważ w ciągu przeszło 159 
lat na czele rosyjskiego kościo­
ła prawosławnego w Ameryce 
stały osoby m ianowane przez 

I Patriarchat Moskiewski.
W związku z wspomnianym 

‘ posunięciem Departamentu Sta- 
| nu USA wobec dostojn ika ro­
syjskiego kościoła praw łis ław - 

I nego w. Ameryce. ar.-v’vskupa 
Borysa i jego sekretarza Szysz­
kina. M in isterstw o Spraw Za­
granicznych ZSRR uznało za 

) niem ożliwy dalszy popyt w 
¡Zw iązku Radzieckim diichew- 
! nego amerykańskiego Bissonet - 
! tca .

2,li min ijlnsuw 
zdobyli komuniści 
w prow. Andhra w Indiacli
D ELHI. Jak donosi Hindus­

ka Agencja Inform acyjna, w 
wyborach do parlamentu pro­
w inc ji Andhra w glosowaniu 
wzięło udział S.6 m iliona osób*. 
Partia Kongresowa zdobyła 
przeszło 4.2 m iliona głosów, par­
tia komunistyczna przeszło 2 6 
m iliona głosów, socjaliści 482 
tys., niezależni 1.1 m iliona gło­
sów.

Wybuch
zbiornika z benzynq 

w autobusie
SEUL. Agencja Reutera do­

nosi. że w odległości 130 km 
na wschód od Seu'u uległ ka­
tastrofie autobus. Wskutek w y­
buchu zbiornika z benzyną 
Spłonęło 21 osób. a wiele in­
nych odniosło ciężkie rany.

I I I IMM 1(1 J
iilł.

Po pow roc ie  /. p o d róży 

na D a lek i Wschód

D y !! es
znowu grozi...

NOWY JORK 8 marca se­
kretarz śft-ami USA Diilles w y­
głosił 7 Waszyngtonu przez ra­
dio przemówienie o wynikach 
swej podróży .do kra jów  Dale­
kiego Wschodu i A z ji Południo­
wo - Wschodniej.

Om awiając .szczegółowo cee 
eonferencji uczestników paktu 
SEATO Dutles w ys tąp ił z nowy. 
ml pogróżkami pod adresem 
C hińskie j Republik;. Ludowei. 
Chełpi) slę on że S'any 7-ied- 
noczone dysponują „n o jw m i i 
po’ ożńymi“  rodzajami broni.

Wymierna jąć ja k o  jeden 2 
ce ! \v  p a k tu  S E A T O  w a lk ę  z 
,.(\/ 'a ła 1 nością w yw rotow ą“ Dul- 
lo- p rz y to c z y )  \V c h a r a k te r z e  
p jw k t a d u  z w a lc z a n ie  —  ja k  s ię  
w y r a z i ł  „ n ie lo ja ln y c h  ele­
mentów w Laosie, jak również 
r e p re s je  wobec uczestników pa- 
triolyezneRO ruchu oporu na 
F ilip inach

P rz e c h o d z ą c  do swych roko­
wań na Taiwanie z k liką  Czang 
Kai-szeka Dultes zapowiedział, 
że Stany Ziednoczone będą na­
da! zajmować „tw arde stanowi­
sko“ wobec C hińskie j Republiki 
Ludowej.

-śr

ja k  wiadomo, tuż przed w y­
stąpieniem Dullesa przemawiał 
w  Izbie Gmin b ry ty iski m inister 
8pn,w zagranicznych Eden., po­
ruszając również zagadnienie 
A , , j  m m sprawę Taiwanu i 
innech wvsp chińskich ora? 
ogólną po litykę wobec Cnm 
kom entator agencji United 
Press zestawiane oba te prze­
m ów ienia widzi w nich dowod 
rozbieżności między Edenem a 
Dullesem.

= 3

To człowiek o bohaterskiej przeszło­
ści. Ta łf się stało, że słynnym  został 
dopiei o teraz, a w samej rzeczy tow. 
Kandidow  w życiu swoim ma już 
za sobą o w iele poważniejsze zasłu­
gi niż mecz z „K ró lew sk im i Bawo­
łam i“ .

Anton cały pąsowy i trochę oszo­
łom iony siedział w prezydium  Ra­
miona jego panowały nad stoiem. 
N iekiedy uśmiechał się nieśmiało, 
o lbrzym ią salę obejm ował wdzięcz­
nym. trochę ogłupia łym  z radości 
wzrokiem. Słysząc wzmagającą się 
burzę oklasków wstawał. zawisa) 
nad stołem i niezgrabnie siada). 
Za każdym razem zdawało mu sie. 
że zaraz usiądzie obok krzesła. Nic 
w iedział już nawet dobrze, jaka jest 
treść przemówień, czuł jednak, ż.e 
wszyscy mówią coś 'bardzo przyjem ­
nego. Obok niego błyszczały pełne 
przyjaźni i zachwytu oczy Karasifca. 
Czasem Anton nie patrząc wyciąga! 
rękę i pod stołem mocno, aż do bólu 
ściskał kolano przyjaciela.

Z pierwszego rzędu patrzała na 
niego Nastia. W idział jej uśmiech. 
Była to .jedyna rzecz, którą on w 
ogóle mógł rozróżnić w huczącej 
pstrokatej sali. z k tóre j buchały ’cie­
pło i wrzawa. Potem wrzawa ta sta­
wała się wręcz ogłuszająca. Na sta­
dionie oklaski u la tyw a ły w niebo. 
Odgłosy ich rozp ływały się w oko­
licy Tu owację wstrząsały ściana­
mi. b iły  o sufit i mocno zwarte w 
jeden niekończący się grzmot .zu­
pełnie go ogłuszały. Tak. to była 
stawa od dawna oczekiwana i nie­
wątpliwa. Gdyby mu pozwolono, 
Anton natychmiast wszystkich by 
wycałował, poczynając od przewod­
niczącego. a kończąc na stojący m 
drzw iach bileterze. W sali byle 
no wspaniałych ludzi. Wszyscy 
doskonałymi kolegami, towarzysza­
mi. Każdemu można było mocno 
uścisnąć rękę.

To dla nieb grat Anton, to dla 
nich walczył w bramce odpierając 
uderzenia piłek... W tej c h w ili po­
czuł, iż ktoś go ciągnie Za rękę i 
gdzieś wlecze. U jrzą! przy sobie Ni- 
kolskiego. N iko iski krzyczał coś. nic 
jednak hie można było zrozumieć. 
Owacje wzmagały się. „Kandido- 
wa“ — usłyszał Anton. Teraz cała 
sala zgodnie, chórem biła brawo i 
skandowała: „Kand idow a“ , „K am

r t u m n c M i i t  S ł t o h e r m h l

Kan-d i-do-w a", „Kan...

A cóż ja. jestem nowicjuszem. Spe­
c ja ln ie  jednak trenowałem chw yta­
nie silnych strzałów. Codziennie, po 
póttorę.j godziny, trzy p itk i atako­
wały mnie do upadłego. Bardzo się 
to przydało... Teraz ja k  oni grają? 
G rają dobrze. Technika, prowadze­
nie, przeboje, podania i celność 
strzałów były zachwycające — ko­
ronkowa robota. Stosują diabelnie 
szybkie tempo. Niesamowita histo­
ria, wydaje się, że stratu ją . A le gra-

8 {  J M Í ElJ â [ l5 ]“ l ï l i à ' à j £ l £ l
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Kandidow wszedł na trybunę. No­
gi wydawały mu się obce. Trzeba 
było o nich myśleć, aby sobie z n i­
mi poradzić. Nie zginały się. stawa­
ły obok schodków. M im o wszystko 
zmusi) się do wejścia na mównicę. 
Zachwiała się i zatrzeszczała żało­
śnie. Kandidow szybko , zeskoczył, 
spojrzał podejrz liwym  wzrokiem  na 
pochylone i nie budzące zaufania 
urządzenie i machnął ręką. W sali 
rozległ się przyjazny śmiech. Potem 
zapanowała zupełna cisza.

— Proszono, abym ogólnikowo po- 
wiedżia! k ilka  stów o Tnoim syste­
mie gry, a w szczególności o mojej 
grze z „K ró lew sk im i Baw ołam i“ 
kiedy to byłem w drużynie repre­
zentacyjnej ZSRR, powiem więc, na­
turalnie. pokrótce...

Przerwał. W ydawało mu się, że 
mówi bardzo źle. że należy mówić 
znacznie lepiej. Tu jednak porwała 
go nagle złość. „N ie  podoba im się, 
niech nie słuchają“  — ‘ pomyślał.
Wszystkim się jednak podobało, 
wszyscy słuchali.

— Moja funkcja  jest dość prosta. 
Polega ona. kró tko  m ówiąof na tym, 
aby pitka nie znalazła się za moim i 
plecami. No, dotychczas, uchodzi mi 
to. jak to się mówi, „na sucho“ 
(oklaski). Nie puściłem ani jednej, 
nie zdarzyło m i się (burzliw e okla­
ski). N iektórzy gadają, że podobno 
stawiam na jedną kartę, że gram na 
ryzyko. Rzeczywiście, żałować »tu 
siebie nie można. Jeżeli się człowiek 
zaczyna zajmować własną anatomią, 
myśleć o własnych kościach — to 
wychodzi to ty lko  na gorsze. Co 
prawda, trzeba też mieć do tego od­
powiednią kondycję fizyczną. Wzrost 
mam, ja k  to już przypuszczalnie
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P o lsk i — „Moz. I żo na " —
godz. 19 K a m e ra ln y  — „,U i- 
!iu«z i E th e !1- — gndz. 19.
L u d o w y  — „S y n  m a rn o tra w ­
n y "  — godz 1!. N a ro d o w y  — 
„W ese le  F ig a -a “ — sod/.. U),
P aństw ow a  O pe re tka  — ..Noc 
w  W e n e c ji"  — godz. 19. P ań­
s tw o w a  Opera — „R om eo  1
J u ta - ' — godz. 19 S yrena  — 
„Ż o łn ie rz  kró low e.) M adaga­
s k a ru "  — gndz. 19. W spó łcze­
sny — ,T  a tr  K la ry  G a z n l"
— próba  genera lna . N ow e j 
W arszaw y — Dom b -y  i s y n "
— godz. 15.30. E s tra d a  * — 
„K o p c iu s z e k "  — godz. 16, ,.Od 
p iosenk i do s u k ie n k i“  — góclz. 
19.15.

większość tu obecnych zauważyła— 
niezły. Sto osiemdziesiąt osiem cen­
tym etrów  bez obcasow. Do poprzecz­
ki, znaczy się, ty lk o  ręką sięgnąć. 
Tak więc górne p iłk i biorę jak gar­
nek z półki (śmiech). No, i mate­
ria lna strona też jest dość solidna 
(śmiech). Fizycznie, można powie­
dzieć. zapasik mam. Mocne nerwy 
to zdobyłem jeszcze w dzieciństwie, 
w czasie wojny domowej. A teraz 
jak grałem z „B aw o łam i“ ? Z w y­
czajnie. No, zrozumiałe, denerwo­
wałem się nieźle. Drużyna o świa­
towej sławie, w każdym razie, jak 
słyszałem, na m iarę europejską.

Ry». J. Rocki

ją brutalnie... Uderzają często n ;e 
piłkę, lecz. gracza. Rzeczywiście, ba­
woły praw ie w dosłownym znacze­
niu, po prostu walczą jak  byki. 
Strzały naprawdę piorunujące, pe­
stek gryźć już nie można. Ja nie­
w ątp liw ie  grałem w podniosłym na­
stroju . Po raz pierwszy w bramce 
drużyny ZSRR. Człowiek sobie m y­
śli —• tak i o lbrzym i kra j, aż strach, 
a bramka zaledwie tyciusieńka... 
Dla p iłk i jednak zupełnie w ystar­
czająca. A ty stoisz i  tobie poruczo- 
no trzym anie je j pod kluczem.

E 3 H 3 Z 1 Z 9
M oskw a - -  ..M iło ść  kob ¿ ty "

— Ejorlz. 12, 14. ¡fi —
za reze rw . 18. 20. r ra h a  — „U p ió r  
na sp rzedaż" — ?odz. 12. 14.
16. 13. 20. P a lla d iu m  —
„A la rm  w  c y r k u "  ..  godz.
14. 18. 18 — seans zare*-••r*\v.,
20. Śląsk — ..A le k o "  — god/.. 
14. lfi. 18. 20. A t la n t ic  — „W  
m a tn i"  — ęod/.. 14. lfi. 18. ?o 
P o lon ia  — „M ło d o ś ć  C ho p ina "
— 13, 15.30. 18.20. l -M a j —
„S zw ed zka  za p a łk a " — godz. 
14. 16. 18. 20 W —Z — „S k a r ­
by s u łta n a "  -  godz. 14. 
lfi. 18. 20 O chota  — „ W y ­
ję c i .«pod p ra w a "  — 14. i fi. 
18. 20. S to lica  — „K rzvs? .*o f
K o lu m b "  -  so d r. 14. lfi. 18. 
20. S yrena  — ..W ita j s k jy ru "
— sodz. 14. lfi. i i .  20.' Tęcza ■— 
,.Ce\»a s tra c h u "  ser. I i TI* — 
godz. 14. 17. 20. Olsztyn — 
„T a je m n ic z e  o d k ry c ie "  — 
godz. 17. 19. L o tn ik  — ,.P r? y - 
poda w  ta jd z e "  — godz. 17. 19. 
Radość — „P o ś c ig "  — godz.
17, 19.

St. On w ń /.k i ego. 9.20 W egrer- 
sk ie  me.iod'e ląd o w e . 9.40 Za­
b aw y -ry trn :c¿ne , 10.CO O d tw o - 

■ i ;■ n-e fra g m e n tu  V M ędzy 
na. odciweso K o n ku rsu  im . Fr. 
U ho ;.-/o *. 11.on B a jka  R. K ip ­
lin g a  d la  k las H I. u . 25 P.ve~ 
c iad  p-as.y s to łeczne j. 11.30 
M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 12.10 
M u zyka . 12.45 A u d y c ja  dla 
w si. 13.00 P rze rw a . 15.30 
„P rz y g o d y  L ’ -T a -b a ."  ode. 
po w  M. J. M a je w -s ie j.  lfi. 05 
7 .5  śn e w n ik ó w  M on u ? /k i. 
16.00 Końce* t. 17.00 „s-m cha- 

p iszą ". 17.05 U tw o ry  
*':■ zypcow e, 17.20 A u d y c ja  d.'a 
k o b e t .  17 30 śp ie w a m y  p*eśni 
i p o *e n k i. 17.50 K o n ce rt s ły n ­
nych  n.i ś r ra rz y  i i i is ^n u n c n - 
'a ’ s+ów  o- fl-' o v k ie s tr  ro z ry w ­
k o w ych . 18.20 ,ATa tn ’odz ieżo­
w e j a n te n ie ", t í  '45 „n d w n in a "  
— wie-CTP T 'd r' "»’ a R óżew i­
cza. 19 CV> O ri, v fo ’"’ p :ve  fra g ­
m entó".' V M '.e d /v n a rn d o w c ío  
K o n ku "S ’ i im . F r. C l r ^ n i .  
: » no „ C ' r — cm 
«!;o w g  st* u k i A Ka-TTid czu­
ba. 22.00 Rad o w y  ku * jç .’v -  
kn m y  takiego — j^-kc ja  39, 
22.20 M u zyka  tanećrna .

P ro g ra m  I I  — na
P; osram  d n :a 

W a i  o m : ś -i 6.00. 
14.00. 18,15. 21.30.

5.33 M u zyka , cd
^  anom H ia z V* • 
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P ro g ra m  I  — na f a l i  132? m .
P rogram  d iva  6.53. 13.25,

W Adom crści 5 03. fi.00. 7.00 7.40. 
12.04. lfi.00. 20 00. 23.00

5.10 M u z y k * . 5.45 P o s n r.e  
ro zm a ito ść1 ro ln icze , fi.15 G im ­
nastyka . fi..10 K a le n d a-r. Ra­
d io w y . fi.4n A u d y c ja  dla n a u ­
c z y c ie li. 7.13 S w o jsk ie  m «In­
di e, 7.50 „B łę k itn a  sz ta fe ta ", 
8.03 M u zyka  ro z ry w k o " /a . 8.45 
A r ie  operow e śp iew a F e rru c lo  
T a g lU v iv i,  9.00 „S p o tk a n ie  z 
ks ięc iem  poetów *' — słuch.

fa li 367 m,
5.28. 13,03.

7.00, 7.40,
23.55.
5.33 do '7.43 

I-g o . 7.45 
rw a . 13.10 ..\V A7.\va.'VO Sd- 

r y "  O“ 0\v. H. B on;f=*-.Y *• '* . 
13 30 „J a ro s ła w  l\Tadry i jego 
d w ó ’“ . if!’ ichow w kO  d la k la -  
.•y V. 14.10 „ Z  n , * - tn ':a  ->«♦ 

■nam w ^ o ło " .  1-t 3«l Mn.7.vka 
r t w l a n a .  15 00 r * w o r y .  k^-n
no-myłd- ńw  p ;' l “ k ‘ C ;1. 15.20
K o n c e rt ro z ry w k o w y . 15.53 
A u d yc -a  a k ^ n ln a .  16. fO M u ­
zyka  dla w«7yst.'-1ch. 17.00 „7. 
2,v«:a Z w ią z k u  R a d r le c k A rn " , 
17 50 ,.Ka w a ; « z a w fk m j fa li" ', 
15 on P eśn; m u r r y ń tk ie  i in - 
rk?ń«ki'». 18.70 M u zyka . 13.40 
K o n c e rt K ra^nw sk io .no  C hó­
ru  P. F .. 19/0 M u zyka  i
A k tu a ln o ś c i, 19.75 „O  po 
w ie rz c h n i s>oń^a" — i n ­
ka. 19.35 „K ^ m n o ^ y ^ o r  
d n ł a " — M a u ry c y  20.70
.. T Ti Fon w-” / '  _  w po :"*? .. 20.40 
.7 . m e lo d A  i *y>»e»vvCą 
ś w ia t" . 71.•'o T '’ o n 'k a  apo rto ­
wa. 7* 00 o *1*w o -7 e n >  F a
S* "■ on ł ó ” ' V  M ' f id  ”,vn  •> - "d  o* ve-
70 K o u k ^ rs u  ino F r. Chopi-*», 
73 «0 Fe ]’ .?v-.n lr+r -acki. '23.10
Końce-'” ? p o p u la rn y .

Src.‘*ecć'o-»-v *nH v .
rń< -» ra '-szcza , ty g o d n ik  „R ad ie  
i Ś w ia t“ .

r\V.s’ :>  Rnń ‘ 0  zastrzega *0-
h *■ m o t.liw ość zm ian  w  p ro ­
gram ie .

T E L E W IZ J A : godz. 17.W
F :,m p t. ...Ttc-o' bed z i*  ra  
ró ż n o "  d raż  K ro n ik a  f i i jn o -
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...a inicjaiywy młodzieży 

wciąż brak
R W A LE  W, m ąleń- 
śca wioska w pow. 
Grójec słynna Jes t 
na cała Polskę. Tą 
trudną do \vyrr.ó- 
w ienia dia obco­

kra jow ca nazwę zna również 
zagranica. Drwalew--kie Z ak ła­
dy B io-W eterynaryjne, jedna 
7. najw iększych i najnowocze­
śniejszych w Europ'?, zm ieni­
ły  oblicze cichej wsi. awanso­
w a ły je j mieszkańców na kw a­
lifikow anych  robotn ików  prze­
m ysłowych laborantów, u r z ę d ­
ników... Drwa lew — m ów i się 
teraz — nabra ł znaczenia. 
Z m ien ili się ludzie i ich za­
interesowania. Praca w tak 
poważnych ze kładach otw orzy­
ła mieszkańcom oczy na w ie­
le nowych, dotąd nieznanych 
spraw'. Także „tasowanie obra­
zków", wódka oraz opowiada­
nia k to  kogo zb ił i w jakich 
okolicznościach, przestały być 
jedynym i form am i rozryw ki 
i  wypoczynku.

Ma wieść, że powstaje LZS, 
młodzież z zakładów i z po­
b lisk ich  wsi z całym zapałam 
rzuciła  się do sportu. Była 
siatka i p iłka, więc grano w 
sia tkówkę, by ł stół. więc gra­
no w ping-ponga. Ale przy­
szedł czas. że piifea się popsu­
ła. a celuloidowe p łeczki też 
odm ów iły posłuszeństwa. W ie­
lu  chętnych do upraw iania 
sportu  zachowało co prawda 
legitym acje zrzeszenia, ale o 
tym  aby np złożyć się i kupić 
piłeczki nie pomyśleli. Zresztą 
w inna była nie ty lko  młodzież 
starsi również się o to nie 
starali.

Rada Wojewódzka LZS nie 
przydzie li sprzętu, bo trzeba 
wykazać się na jp ierw  pracą 
—- N ic sie nie robi — k ry ty ­
kow a li niektórzy członkowie 
koła, m imo że rd nich samych 
zależało czy się będzie coś 
rob ić  czy nie.

Zobaczymy 
w  Polsce 
siatkarzy 

Jugosławii
Siatkarze.' którzy od dau-nn 

wyczekują spotkań międzyna­
rodowych matą wreszcie za­
gwarantowany mecz między­
państwowy Pierwszym w tym  
roku przeciwnikiem i nniwcze  
śniejszym egzaminatorem Po­
laków  będą sia tkarki i sia tka­
rze Jugosławii. Goście nasi ro ­
zegrała trzy spotkania: 15 fcm 
w  Warszawie. 18 hm. w Szcze­
cinie i 20 bm we Wrocławiu.

Żeńska reprezentacja Jugo­
sławii nie ma na swym konew 
specjalnych osiągnięć Jngosłn 
wiank i gram na przeciętnym 
poziomie. D rutyna, k tó r a  u j ­
rzymy w Warszawie, składać 
się beizde z zawodniczek Crve- 
nej Zvezdy oraz Partyzanta i 
B.SK z Belgradu. Polki nie po­
w inny  mieć wiec specjalnych 
kłopotów  z odniesieniem zwy 
cięstwa.

O wiele lepiej przedstawią 
sic skład zespołu męskiego 
Jugosłowianie potrafią grać no- 
Wacscinłę — szybko j skutecz­
nie. W składzie reprezentary i- 
nym. przy bywającym do Pol- 
sk’ , zna idu .ia sie zawodnicy o 
wspaniałym wzroście — wszy­
scy maja. powyżej 190 cm. Ta 
ki zespół może naprawdę dy- 
snnnować doskonałym atakiem 
Nledaućno Jugosłowianie odnie­
śli cenne sukcesy wygrywając  
z reprezentacjami Austr i i  i 
Francji-. Trzonem zespoły ju ­
gosłowiańskiego ta zawodnicy 
S to-jm iroric  i K rinoknp ic z 
Crpenei Z reżćy  oraz Budisin 
z Partyzanta. Wszyscy om 
świetnie atakują  i ma ja bar 
dzo mocny serw Cały zespół 
je n  ' dobrze wyszkolony terh  
nicznie, drużyna gra ofensyw 
nie, w polu zawodnicy potrą 
fią grań nie po~zei aniżeli w 
ataku. N iewątp liw ie męska 
drużyna polska: w odróżnieniu 
od kobiet, będzie mieć w J u ­
gosłowianach doskonałego nar 
tn.era dla wypróbowania obec­
nych swoich możliwości.

Obie drużyny polskie prze­
bywają  o beerre w Warszawie 
na k ró tk im  zgrupowaniu przed 
spotkaniami. Zespół męski o- 
yarty  jest na zawodnikach AZS 
AW F  i G ward ii Wrocław- Fi 
larem drużyny żeńskiej brria 
s ia tkark i warszawskiego AZS-u  
i Kolejarza z Gdańska.

(bem)

B y li zapaleńcy co w brew  
trudnościom chcieli pracować. 
In s tru k to r boksu — Zawadzki 
zbierał chłopaków na tren in ­
gi bokserskie. Przychodzili n ie ­
systematycznie. a’e przychodzili. 
Zdzisiek Kołdra razem z. kolega­
mi trenował lekkoatletykę. Był 
wo 'ewódzkim  wicem is trzem
LZ.r w biegach na dystansach 
średnich Dr jTzernyj ociągał 
dobrą w yn ik i w rzutach dys­
kiem  i w pchnięciu kulą. Z 
w łasnym i piłeczkami schodzili 
sic chłopcy z pobliskie j szkoły 
na pa rty jkę  ping-ponga. B y li 

• tacy. którzy wyjeżdżali do sąsied ­
nich LZS-ów na mecie szacho­
we i sami także zapraszali ko­
legów...

! w ten sposób życie spor­
towe ożyw iało się na w io­
snę.- ale ku zim ie zamiera­
ło. O LZS-ie m ów iło  się we 
wsi. że pracuje sezonowo.

.feżelj chocLi o ścisłość to i 
i?eo praca sezonową nie m ia ł 
kto kierować. Organizacja z.et- 
empowska przy zakładach nie 
parała się nportem. Ze 100 
członków LZS. a raczej 100 po­
siadaczy leg itym acji, nikt. ja -  

: koś nie p o tra fił energicznie 
wziąć się do pracy i nadać je i 
k ierunku.

★
Rok 1954 zacz.ał się inaczej 

Duże zainteresowanie ze strony , 
nowej dy re kc ji zakładów, ob ję­
cie przez je i członków, faktycz­
nego k ie row n ic tw a kołem, u - 
norm owało jakoś zajęcia sekcj 
bokserskiej, szachowej, le kko­
atletycznej, pingpongowej.

Nie jest na jlep ie j, że k ie ro ­
wanie kołem m usieli wziąć na 
swoje bark i starsi, że młodzi 
k órych tak w ielu garnie sie 
do sportu nie p o tra fili sami 
pr z e i a w ić i n • cja t v w y .

— Tylk-., 40 proc. pracow ni­
ków zakładu należy do LZS. ; 
przecież załoga w większość 
składa sie z z.etempowców — 
stwierdza d r Dziurow icz.

W czym zatem tk w i przyczy­
na. że sport, k tó ry  na początku 
istnienia LZS tak przyciągał 
młodzież, nagie stał się je j 
obojętny?

Wszyscy członkowie LZS-u 
z k tó rym i roztnaw ial'sn iv 
tw ierdzą, że zniechęca m łodzie 
brak sprzętu, sali treningowe 
oraz in s tru k to rów  do poszcze­
gólnych gałęzi sportu.

Czy tak jest rzeczywiście? 
T rudno zaprzeczyć, że b rak i t£ 
nie u ła tw ia )«  dobre j pracy, a 
przecież nie sa to trudność: 
nie do pokonania. Czy możm 
żadać od Rady W ojewódzkim  
LZS, aby od razu wyposażyła 
koło w pełn i w sprzęt? Na 
pewno nie. Tu jest potrzebna 
in ic ja tyw a  m łodych.

W ydaje się. że LZS-owey nie 
wiedzą iak zabrać, się do ro ­
boty i pokonać trudności. Błąd 
tk w i w źle zorganizowane 
pracy — w  pracy „z dnia na 
dzień“ , bo ..jakoś to będzie", 
..albo dostanę tram pk i — to bę­
dę kopał p iłkę, a jak nie — 
to n :e“ . Tym  nastrojem bezrad­
ności nie po tra fi przeciwstaw ić 
się organizacja zetempowśka.

W porów naniu z rokiem  u- 
biegłym  widać obecnie większy 
ud-iął. m łodzieży w  tre n in ­
gach... Do stałych bywalców 
sa lk i: Romana K ok osińskiego. 
Kazik ■ Kup lińskiego i d r Ko- 
cheńskiego dołączyli się także 
inni. T u rn ie j szachowy, i p ing­

pongowy wzbudza o lbrzym ie  za­
interesowanie.

Czy oznacza to. że p rąca 
pó jdzie nareszcie w ła śc iw ym i 
torami?

Stanie się lak na pewno, je ­
żeli organizacja ZM P weźmie się 
wreszcie do roboty. Zarząd ZMP 
w inien zbliżyć się dó młodzie­
ży, zająć się je j trudnościam i 
i problemami, pomóc młodym 
sportowcom przekształcić dob­
re chęci w konkretną pracę nad 
zapewnieniem coraz lepszych 
możliwości dla upraw iania spor­
tu. W arunki ku temu przecież 
są.

LZS chce niedługo rozpo­
cząć budowę własnego stad io­
nu z dużym basenem p iy  - 
wackim . przystan ią ks jako  - 
wa... Ponieważ w ydzia ły pro­
dukcyjne zostały przeniesione 
do nowego budynku, dawne Sa­
le produkcyjne zostaną zamie­
nione na św ietlice i k luby książ­
ki. Przeznaczono już na to od­
pow iednie fundusze.

D yrekcja  Zakładów  Bio-W e- 
te ryna ry jnych  i GRN D rw a- 
lew dokładają starań, aby 
stworzyć dla mlod ieży jak 
najlepsze, najpełniejsze w arun­
ki odpoczynku i ro z ryw k i.-A le  
sami starsi, bez wydatnej po­
mocy m łodych napotyka ją na 
w iele trudności...

J. KRAW CZYK

Feliks 
S ta m m  

o ju n io r a c h
Zbliżające sie indyw idualne i W ostatn im  roku zdoevdow;

Roland i a -TY arsza wa 7:4
bwh

bokserskie m istrzostwa -okrę­
gowe jun io rów , a następnie 
m istrzostwa Polski jun io rów  
w Stalinogrodżie dostarczą : 
nam. trenerom, dużo cieka­
wego m ateriału. . Im prezy tę 
będą nie ty lko  przeglądem sił 
czotówkj naszych jun io rów , ale 
również sprawdzianem nasżej 
metody szkolenia.

Nasi jun io rzy  szkoleni są o- 
becnie wyłącznie w swoich 
zrzeszeniach. które p rzygo to  • 
w u ja  zawodników do m i­
strzostw okręgów. Najlepsi z 
okręgów wezmą udział w in-. 
dyw 'duą lnych m istrzostwach w 
Stalinogrodżie. W poprzednich 
latach system rozgrywek in d y ­
w idua lnych był odmienny. M i ­
strzów poszczególnych okręgów j 
powoływano na 4-tygodniówy | 
obóz szkoleniowy, na zakończę- | 
nie którego jun iorzy w a lczy li i 

ty tu ły  m istrzów Polski.
Obóz taki organizowany był , 

zazwyczaj w lipcu. Najlepsi 
jun io rzy korzysta li tam z do­
bre j kadry trenerskie j, dosko­
nałego wyżyw ienia, stałej opie- ! 
k i lekarskie j oraz wszelkich u- j 
rządzeń do treningów. P onad to ; 
na obozie opracowano dokład- j 
wie system upraw ian ia spor- i 
tów uzupełniających. Obozy te 
dawały młodzieży w ie lk ie  ko- i 
zyści szczególnie w zakresie j 

podnoszenia techniki.
W łaściwa opieka nad m lo- 

Izieżą była zawsze dla kie rów - • 
n ictw a naszego boksu jednym  

najważniejszych; problemów, i

no
-ię na k ilka  zasadniczych po­
sunięć. k tó te  pow inny przyczy­
nić «ię do podniesienia pozio­
mu naszej czołówki oraz lo- 
P^zej ochrony ich zdrowia. Na­
leż: tu wym ienić pow .lanie
przy sekcji boksu G K K F. 
specjalnego referatu spraw m ło­
dzieży. wznowienie centralnych 
obozów szkoleniowych w m ie­
siącach wakacyjnych, podjęcie 
uchwały w sprawie w a lk  ju n io ­
rów ż seniorami oraz ■ zorgani­
zowanie drużynowych rozgry­
wek jun io rów  o puchar G KKF. 
Już dziś możemy stw ierdzić, ze 
rozgryw ki o puchar G K K F  
przyczyniły się clo znacznego 
wzmożenia aktywności pracy 
nad młodzieżą we wszystkich 
okręgach.

W raca jąc  do sys tem u  szko len ia  
Ju n io ró w  — m am  je d n a k  pew ne 
w ą tp liw o ś c i co do p ra c y  szko le ­
n io w e j w zrzeszen iach, a to d la - 
t?go, że szko len ie  w ko tach  spor 
(o w ych  o db yw a  się n iesys tem a­
ty czn ie  i często jes t m ocno za- 
n e dbyw ane . Jedna  z p rzyczyn  
jes t b ra k  sal dos tosow anych  do 
tre n in g ó w  b o kse rsk ich . Ko la  k o ­
rz y s ta ją  z ty c h  sal. na jczęśc ie j ; 
dw a  ra zy  ty g o d n io w o  po dw ie  
g od z in y , co jest stanow czo  za 
.mato na dość liczn e  sekc je  d ru ­
żyn p ie rw szo - czy d ru g o llg o - 
w ych  W sku te k  tego tre n in g i nie 
mogą odb yw a ć  się w  ró żnyę li 
g rup a ch  (s tosow n ie  do w ie k u  i 
u m ie ję tn o śc i za w o d n ik ó w ) ale 
w spó ln ie  z se n io ra m i i b a rd z ie j 
zaaw ansow anym i z a w o d n ika m i. 
EF&kt je s t ta k i,  że t r e n - r  z a ję ty  
czo łó w ką  nie jes t w s tan ie  .za­
o p iekow ać  się natężyć e począ t­
k u ją c y m i p ię śc ia rzam i, a przecież 
w ie m y , że dobre  p od s taw y  te ch ­
n iczne , k tó re  może dać tre n e r  —

n- i  n r w m - r r to N f iU H S
Sowim e um ieam s ?

to  rzecz n a jw a ż n ie js z a  w k a r ie ­
rze p ię śc ia rs k ie j.

Są w p ra w dz ie  p ró b y  o rg a n izo ­
w an ia  osobnych  tre n in g ó w  cl! a 
ju n io ró w . I ta k  np. C R ZZ o rga ­
n iz u je  przed m is trz o s tw a m i P o l­
sk i l? -d n i o w y  obóz d la  sw ych  
czo ło w ych  ju n io ró w . W yd a je  m i 
się je d n a k , że obóz ten  n ie  spe ł­
n i swego zadan:a. D w anaści * d n i 
to  okres  zbyt. k ró tk i .  N ie w skaza ­
ne je s t ró w n ie ż  o rga n izow a n ie  
obozu w czasie trw a n ia  n a u k i w 
szkole i o d ry w a n ie  m ło d z ie ży  od 
za jęć sz k o ln y c h  na k ilk a n a ś c ie  
d n i. p on a d to  C RZZ nie jes t w 
stan ie  zabezp ieczyć u dz ia łu  na 
obozie czo ło w ych  naszych tre n e ­
ró w . g dyż  w ty m  sam ym  czasie 
będą on i za jęc i p rz y g o to w a n ia m i 
sen io ró w  do M is trz o s tw  P o lsk i w 
K ra k o w ie .

NicwątpMwie dobrą pracę 
wśród młodzieży bokserskiej 
prowadzi zrzeszenie sporlo - 
we szkolnictwa zawodowego 
„Z ry w “ , które zorganizowało 
m istrzostwa drużynowe swego 
zrzeszenia. Niestety ani tym 
m istrzostwom, ani m łodym pię­
ściarzem „Z ry w u “  prasa nie 
poświęca większej uwagi. M y ­
ślę, że organ ZG ZM P „Sztan- 

' dar M łodych“ zainteresuje się 
bliżej życiem pięściarzy młode­
go zrzeszenia.

Jak już zaznaczyłem na po­
czątku. indyw idualne m istrzo­
stwa Polski jun io rów , ich po­
ziom oraz wyszkolenie tech­
niczne uczestników powinny 
nam dać dużo ciekawego ma­
te ria łu . 7. którego wyciągniemy 
odpowiednie wnioski do dalszej 
pracy.

(Dokończenie ze str. 1)
n wym ienionych kra jów . Z 

zawodników holenderskich, 
których w idz ie liśm y w ub. ro ­
ku w W arszawie w czasie 
meczu HH I.IC  Haque 
CW KS g ra li Ż uk iw sk i i Si. 
Onge.

Drużyna polska, która do 
tego meczu wystąp iła  pod 
na-wą Warszawy, nie -«grała 
najlepszego meczu, m im o że 
dw ukro tn ie  prowadziła. raz 
2:0. a drugi raz 3:1, G łów ­
ną przyczyna porażki by -
la słaba gra naszych o -
brońców. Ponadto u wszyst­
k ich zawodników widać było 
wyraźne przemęczenie roz­

g ryw kam i w m istrzostwach 
świata. Poszczególne tercje 
dały następujące rezu ltaty: 
3:4, 0:2, 1:1.

B ram k i dla drużyny holen­
derskiej uzyskali zwycięzcy 
na skutek niedokładnego k ry ­
cia ich przez naszych zawod­
ników. T y lko  jedna b; amka 
padła dla gospodarzy 7. p ięk­
nie przeprowadzonej akc ji ze­
społowej. S trzelcam i bramek 
dla gospodarzy by li Zamiok 
— 4, Cooney. Ż uk iw sk i i R in - 
ger. Dla Warszawy Jeżak. No­
wak, W róbel I I  i Olczyk.

Drużyna polska przybędzie 
do k ra ju  pociągiem w  sobotę 
rano. (R)

narciarscy mistrzowie Świata

: rr 
jac 
ków

startują w Memoriale Br. Czecha
W ARSZAW A. Tegoroczne 

międzynarodowe zawody nar­
ciarskie o M em oria ł B ron is ła­
wa Czecha i Heleny M arusa­
rzówny, które rozegrane został 
ną w- Zakopanem w dniach 
16—24 bm., będą m ia ły  bardzo 
silną międzynarodową obsadę.

Polska kadra narodowa oraz

Turbine Erfurt 
-  C W K S  2:1 ( 1: 0)

(Telefonem od naszego 
korespondenta)

ERFURT, 9.I I I .  Mecz CWKS 
Turb ine E rfu rt w yw oła ł tu ta j 
Olbrzymie zainteresowanie i 
ściągnął na miejscowe boisko 
ponad 30.000 widzów. Po za­
ciętej grze nik le  zwycięstwo od­
niósł tegoroczny m istrz NRD — 
Turb ine E rfu rt 2:1 (1:0). Poraż­
ka drużyny polskiej, lepiej w y ­
szkolonej technicznie nie jest 
jednak zasłużona. P iłkarze pol­
scy m ie li znacznie więcej dogo­
dnych sytuacji podbramkowych, 
k tórych, niestety, nie po tra fił: i 
odpowiednio wykorzystać. W i 
drużynie gości na jbardzie j po- • 
doba! się Pieda, Strzykalskl i j 
Orłowski, W zespole zwycięż- j 
rów  bram karz Schuster ‘ oraz I 
Hoffmeyer i Müller.

B ram ki zdobyli: dla T u rb ine : 
E rfu rt W arlodt i Scbymik. Dia 
CWKS S trzykalsk i z rzutu k a r­
nego.

H. SZULAKOW SKY

prezentacje zrzeszeń składa* 
e się wyłącznie z. zawodni- 

klasy m istrzow skie j i I-e j. 
spotkają na trasach i skoczniach 
bardzo silnych przeciwników.

F ra n c ja  zapow iedz ia ła  p rz y b y c ie  
! 1-osobow ej e k ip y  z w ice m is trze m  
św ia ta  w  ł la lo m ie  g ig a n c ie  B o n lie u  
oraz C o u tte t i M a ry z e tte  A u g e l na 
czele.

A u s tr ia  rep rezen tow ana  będzie  w  
: Zakopanem  przez m is trz y n ie  .świa- 
i ta  w  s la lo m ie  s p e c ja ln y m  — T ru fle  
i K lc c k e r , bardzo  dob rą  s la lo m is tk e  
B ta tt t  o raz Z im m e n n a n a  (w  ro ku  

j ub. z w y c ię ż y ! w  Z akopanem  w  
I t r o jk o m b in a c ji) ,  S c liu s te ra , Z e ilh o - 
j  te ra  i da lszych  ośm iu  z a w o d n ikó w , 

re p re z e n tu ją c y c h  w yso ką  klasę 
I n a rc ia rską .

B ardzo  lic zn ą , bo aż 24-osobową 
e k ip ę  p rz y s y ła  F in la n d ia . M . in . 
s ta rto w a ć  będzie w Zakopanem  
a ip p o nn e n  i K o n tin e n  na 15 k m  
oraz w ic e m is trz y n l św ia ta  na 10 km  

j F touianen, P p iko n n en  (s iódm a na 
I m is trzo s tw a ch  św ia ta  na 10 km ) t 
, So lonen.

Nasze s p e c ja lis tk i od b iegu  z ja z ­
dowego będą m ia ły  m ożność z re ­
w anżow an ia  się W egieroe — K o v a - 
1 ** z k tó rą  w  ub. ro k u  zd ecydow a­
n ie  p rz e g ra ły . K k ipą  w ęg ie rska , 
s k ład a jąca  s:e z 15 osób. z n a jd u je  
się ju ż  w  Z a kopanem , do k tó re g o  
p rz y b y ła  przez Ł ysą  Polanę.

C zechosłow acy p rzybę d ą  do Z a ko ­
panego w  U -oso b o w e j g ru p ie  z 
C arda lem , F e lis e m , K ra jn ia k ie m  i 
P o to ckp yą  na czele, w  14-osobo- 
w e j d ru ż y n ie  N R D  z n a jd ą  się m . 
in . biegacze M o r in g  i  W e rn e r.

N o rw e go w ie  z a p o w ie d z ie li p rz y ­
b yc ie  3 za w o d n ik ó w , a w śród  n ic h  do ­
skona łego „ k o m b in a to ra “  S laa tT ika ,

O tw a rc ie  te j w ie lk ie j  Im p re z y , w  
k tó re j p rz e w id u je  -się s ta r t o t;. 230 
za w o d n ik ó w , odbędzie  się 16 bm . 
na s ta d io n ie  pod K ro k w ią .

I

Irlnii y pis/ rj

W Szkole Podstawowej w Goleniowie 
powstało kółko szachistów

A. Jaki typ szybowca widzimy na zdjęciu?

B. Kto są ci młodzi ludzie i czym się wyróżnili?

Przrri XIII Wyśrirjirm Pokoju

Kolarze (IRD chcą walczyć w czołówce
Ponad 300 (co la^ry  i j« c h a ło  do 

B * rh n a  7 ca łe j NRD, by , jał< co 
rob-u, w*ia<i u d z ia ł w  t r a d y c y j­
nych  zaw odach k o la rs k ic h  ha to ­
cz*. k tó re  ro rq ry w a n «  są w  W er- 
n e -se e ieb ind a ^h a lle .

Dawno już  z p ię k n e j h a li sp o r 
to w e j z n ikn e ła  ta fla  sz tucznego  
odow -ska , a jego m ie jsce  z a ją ł to K 

k o l^ rs k ,. Do B e rlin a  z je c h a li rów- 
i czo łow i ko la rze -szo sow cy , k tó  

czy p o tra k to w a li za w o d y  na to- 
>*ze jai<o d osko n a ły  tre n in g  szyb  
ko śc tow y. w 7

V/ czarno )edner)o z ta k ic h  w ie- : 
o zo ró w  k o la rs k ic h  sp o tka łe m  na j 

. t#p-.z*«jo dr.-s w ca łych  N iem czech 
k o la rz a  „T a e v e -  _  S rh u ra . K 'e- 
dy  s p y ta ’em qo czy z a m ie rza  po- 
s w e c tć  się te ra z  k o la rs tw u  to ro - 

: w em u — u śm ie ch n ą ł si? ty lk o - 
— D obrze  w szyscy  w iec ie  ’ iak  

m e ra z  u ła m e k  m e tra  d e cyd u ie  o 
zw yc ię s tw ie  e ta p ow ym  w W yściou  
F oko  u. W ażna Jest w ięc szybkość.
I nad n ią  te ra z  in te n s y w n ie  n ra  
cu ję  t re n u ją c  2 — 3 g o d z in y  d z ie n ­
n ie  na to rz e  no i 2 — 3 ra z y  w ty 
g cc ln iu  w y ie ż d ż a m  na 25 k ilo m e ­
tro w e  p rz e ja ż d ż k i na szosę. To 
na ra z ie  w s zys tko .

Jak dow ie dź .a re m  sią od tre n e ra  ! 
k a d ry  k o la rs k ie ! NRD S c h ifn ą ra  — ! 

i na m a rzec  p ro je k to w a n y  Jest wy- I
i 'er.d k a d ry  szosow ców  na k i lk a  jak n a m o rin ie i „ „ „ ¡ u
! w y ś c ig ó w  do R u m u n ii. N astępn ie  I k ilk u n a s tu  ‘ • p rz y )ą ć

o d b y w a ły b y  się e lim in a c je  w  k r a ­
ju , a ju ż  na 10 d n i p rz e d  s ta r ­
tem  re p re z e n ta c ja  u d a ła b y  się dc 
P ra g i ce lem  lepsze j a k lim a ty z a c ji.  
O becnie w szyscy  cz o ło w i szosow cy 
NRD tre n u ją  w e d łu g  in d y w id u a l­
n ych  p la n ó w  tre n in g o w y c h .

K o la rz e  NRD n ie  o d n ie ś li w  u- 
b ie g ty m  ro k u  sukcesu  i je d y n ie  
S c h u r b y ł w ie lk a  in d y w id u a ln o ś c ią . 
W ty m  ro k u  k o la rz e  NRD będą 
s ta n o w ić  z p ew n o śc ią  n ie z w y k le  
s iln y  zespó ł. Skąd ju ż  d z iś  m ożna 
w y su n ą ć  tai<i w n iosek?

Z N iemiec, za c h o d n ic h  p rzesz l 
obecn ie  do NRD trz e j czo tcw i ko 
la rz e , k tó r z y  w ezm ą p ra w d o p o d o  
bn ie  u d z ia ł w  d ru ż y n ie  re p re z e n  
ta c y jn e j, Sa to  21 - le tn i E m il Rei 
necke l. 2 4 -le tn i W o lfg a n g  G ro u p e  
o ra z  2 4 -le tn i H o rs t T u e lie r . Ten 
o s ta tn i svydaje  sie b yć  n a jm o c ­
n ie js z y m  z te j t r ó jk i ,  T u e lie r  by l 
trz e c im  w ś ró d  N iem ców  po Schu- 
rze  i J u n c h e rm a n ie  na m is trz o ­
stw ach  św ia ta  w S o lingen .

W szyscy ci f z e j  k o la rz e  m a łą  
na sw ym  k o n c ie  w ie le  cennych  
m ię d z y n a ro d o w y c h  su kcesó w , do 
k tó ry c h  d o jd ą  z pew n o śc ią  w y n i­
k i z W yśc ig u  P o k o ju .

Obok k o la rz y  p rz y g o to w u ją  się 
ró w n  eż do W yśc iq u  m ias ta  e tąpo- 

NRD. m ias teczka  na tra s ie , by 
k o la rz y  
JUC.

O trzym aliśm y m iły  i in te re ­
sujący lis t od szachistów Szko­
ły  Podstawowej N r 2 w Gole­
niow ie, w k tó rym  czytamy m, 
in.:
' „ W  naszej szkole powstało n ie­

dawno kółko szachistów, które­
go organizatorką jest wycho­
wawczyni kl. V I1 ob. Pyrzew-  
ska... Do kółka zgłosiło sic już  
wielu ochotników, którzy p rzy­
stąpil i do c iekawej i popu lar­
nej nauki gry w szachy. K ap i­
tanem kółka została wybrana  
uczennica kl. V I I  Jadwiga Naj-  
bar..: M y ;  młodzi szachiści u-zo- 
rować się chcemy na wyb itnych  
szachistach radzieckich. Dlate­
go też z w ie lk im  zapałem p rzy­
stępujemy do nauk i tej trudnej  
pry i  wzywamy do naśladow­
nictwa inne szkoły w  mieście 
i na ws i“ .

Życząc m łodemu kó łku  jak  
najlepszego rozw oju pozostaje 
nam jedyn ie przyklasnąć p ięk­
nej in ic ja tyw ie . Najlepszym 
sprawdzianem jego pracy, ja k  i 
innych kół m łodych szachistów, 
będą zapewne ogólnopolskie 
M istrzostwa Szachowe Szkól

Średnich,
pisaliśm jh

o k tó rych  niedawno
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C. Co przedstawia powyższa mapka?

Lo tn ic tw o  motorowe, kurs „Co wiesz o lotnlc-
szybowcowe, . spadochro- tw ie " — Warszaw», ul.
n iarstwo budzą duże zain- Wspólna 61 (obok rozw ią-
teresowanie młodzieży. zania należy wyraźnie na­

pisać im ię i nazwisko, a- 
dres zamieszkania oraz 
wiek).

Pośród tych, którzy do­
brze odpowiedzą na wszy­
stkie pytania rozlósc-wane 
zostaną następujące . na­
grody:

I. PRZELOT SAMOLO  
TEM,

II.  PRZELOT SZY­
BOWCEM DW UM IEJ5CO- 
W YM ,

I I I .  ROCZNIK „SKRZY 
DLATEJ POLSKI" ZA  
ROK 1954,

oraz 10 NAGRÓD KSIĄŻ  
KOW YCH.

Przychylając się do proś­
by czyte ln ików  Zarząd 
G łów ny L ig i Przyjaciół 
Żołnierza i redakcja „Sztan 
daru M łodych" ogłaszają 
konku rs / lotniczy, będący 
równocześnie m ałym  egza­
minem posiadanych wiado­
mości z dziedziny lo tn ic ­
twa.

Udział w konkursie mo­
że wziąć każda dziewczy­
na i chłopiec, którzy spróbu­
ją  odpowiedzieć co wzgl. 
kogo przedstaw iają umiesz­
czone ilustracje  i nadeślą 
rozwiązanie do dnia 2 kw ie t­
nia br. na adres: Redakcja 
„Sztandar Młodych" Kon-

Zdobywcy I i I I  nagrody 
będą mogli skorzystać z 
przelotu w  najbliższym 
Aeroklub ie  LPŻ.

W dzisiejszym numerze 
zamieszczamy 3 pytania; 
następne trzy  podamy za 
tydzień, na cotygodniowej 
stronie sportowej.

Jeżeli chciałbyś więc po-‘ 
lecieć samolotem czy szy­
bowcem — nie zw lekaj, 
namyśl się i weź udział w 
naszym konkursie lo tn i­
czym.

U W A G A  ~  SC19I.K TA .JN F ! 
T y lk o  d la  ty c h , k tó rz y  bardzo  
chcą i  m ogą (m a ją  odp o w ie - 
d n e  w a ru n k i)  la tać  na szy­
bow cach i  sam olo tach . Z d ra ­
dzam y ta je m n ic ę  —  p e w n ie j­
szym  przecież sposobem  jes t 
zg łoszenie sie (n a jp ó ź n ie j do 
31 n ia r ra  b r.) na szko len ie  lo t­
n icze do na jb liższego  A c ro k iu - 
bu LU!!!.
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R a r l ż l o  i  P i ą t e k
w  f in a le  

turnieju tenisowego
TORUŃ. W środę, w  p ią tym  

dniu ogólnopolskiego tu rn ie ju  
tenisowego w  hali, rozegrano 
spotkania pó łfina łow e męż­
czyzn.

Do fina łu  za kw a lifikow a li się 
Radzio (CWKS) po zwycięstw ie 
nad Oleiniszynem (Gwardia) 
8:6. 6:1, 6:3 oraz Piątek (Stal) 
po pokonaniu Licisa (Stal) 6:4, 
5:7, 8:6, 7:5. P ią tek by ł regu­
larnie jszy i częściej dochodził 
do s ia tk i.

W środę rozegrała również 
pierwsze spotkania Zasłużona 
M is trzyn i Sportu Jędrzejow­
ska (Stal), któ ra  pokonała zde­
cydowanie Dałkowską (Stal) 
6:0. 6:0 oraz. w ygra ła  z F ilip  
(Gwardia) 6:1. 6:2.

D'aczego studenci AWF
n ie  zg łos ili się

dj Marszów Szlakiem 
Gen, Świerczewskiego

Do organizatorów marszów 
patrolowych dla uczczenia pa­
mięci gen. Świerczewskiego
napłynęły już zgłoszenia cen­
tra lnych reprezentancji zrze­
szeń sportowych: Gwardii, LZS, 
S party, Unii. Zrywu oraz 
MON-u. Z terenu woj. rzeszow­
skiego nic brakuje nikogo. 

Dlaczego jednak nic zgłosiły
swego udziału inne zrzeszenia. 
I.iga Przyjaciół Żołnierza. Po­
wszechna Organizacja „Służba 
Polsce"? Dlaczego m ilczą tak­
że studenci Akadem ii Wycho­
w ania Fizycznego w  Warsza­
wie, uczelni, która nosi im ię 
generała Karo la Świerczew­
skiego? Czyżby zapomniano 
tam o imprezie mającej na ce­
lu oddanie hołdu ich patrono-

TP

Z A D A N IE  N r  S

m & wmm 
- J . Í 1  l  

m ü  i i im % mimm mm i  mn  a  i mt
r i a l v
W  p o 7. y  ę j  i pu zed s ta w io n e j

na d ia g ra m ie ,' w z ię te j z p a r t i i  
B a ty g in  — R ow nsr, g ra n e j na 
tu rn ie ju  m is trz ó w  i k a n d y d a ­
tów  w  I.e n iłig r  ad.zie 1954 r. 
b ia łe  za g ra ły  i .  ffi? e :l!6. 2.
H : f6. D laczego m a n e w r ten 
okaza ł się bardzo n ie fo r tu n ­
ny i w  re zu lta c ie  p o c ią g ną ł za 
sobą n iespodz iew an ie  szybką 
porażkę?

R ozw iązan ia  na leży  nadsy­
łać ja k  z w y k le  w  te rm in ie  
d w u ty g o d n io w y m  od d a ty  u 
kazan ia  sie zadan ia  (z dop is ­
k iem  S Z A C H Y  na ko pe rc ie ).

P A R T IA  N r  fi 
O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A  

grana na T u rn ie ju  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  w B e lg ra d z ie  JS54 r. 
B ia łe ; Joppen, C zarne : B ro n - 
s z ta jo .

b  P l, c5. SM, dfi. 3. d i,  
f : tH . 4. S:d4, Sffi. 5. Sc3, afi. 
fi. Gg5, efi. 7. f 4 (zdecydow a­
n ie  przedw czesne) H bfi! fi. s b i,  
He;H  ! s. ile ?  (inacze j g in ie  
pio-n) H :e 2 . j». G :e*, Sb—dT 
(n ie fo r tu n n y  e k s p e ry m e n t de­
b iu to w y  za ko ń czy ł sie fa ta ln ie  
d la  b ia ły c h : dopuszcza jąc do 
w y m ia n y  h e tm a n ó w  zgrzeszy­
ły  one p rzec iw  je d n e m u  z 
p o d s ta w o w y c h . założeń P a r t i i  
S y c y li js k ie j d la  b ia ły c h , zna­
czn ie  zm n ie jsza ją c  swe szan­
se na bezpośredn i a ta k  : w  
p ow sta łe j o b i cn ie  ,.g ze ś ro d ­
ko w e j bez h e tm a n ó w “  cza r­
ne s to ją  ju ż  zn ako m ic ie , d z ię ­
k i p ó ło tw a r te j l in i i  ,.c“ , lic z ­
n ie jszem u  p io n o w e m u  cen­
tru m  oraz słabości b ia ły c h  
w y s u n ię ty c h  p io n ó w  e4 i f4. 
W a rto  d o k ła d n ie  prześ ledz ić  
w  ja k i  sposób a r c y m is trz  ra ­
d z ie c k i n a jp ro s ts z y m i ś ro d k a ­
m i s y  s t  em a ty c  zn i e po w  i e k sz a 
swa p; zewage) l t .  a L Ge7. 12.

1,6. M. G h i ,  c5!. 14. i*  
(po w y m ia n ie  na e i p on c4 
b y łb y  ‘ na d od a te k  izo lo w a n y ) 
hk. i». i ju  goniec spehńa 
wdaśotw ie ro le  p .ona...) Gb7. 
!fi. W i - e l ,  g l !  n . f-mfi e> p , 
f:g fi. 1*. Gf2, 0—o r
HF7* S(J2, W f—(*g ot srt5, 
GdSJ 22. bt. b,7!
a. ’ * , 24- Sb!? (m n ie js z y ^1 
ziem  b-.-io ?«. ctb2. te"az. >’ a 
' 7y 'i> n ą  zu pe łn ie  » k r « » '  
■ysne) Gut-,. . , .*  , ;dJ> W ą2. 2«- 
3J."*- Gh«. 27. G :e t. » •

:e:i* Wat? Ge?, Sc5, W- 
'A  h t !  3|.  G f ll ,  S i— e t. »2- 
U »2,
Wf.i.
Kd>,
Ke3.
je ż e li 40. f :e ł .  to ’ 40... Kc5 41. 
T\e3. S:e4 z d e cyd u jąca  groźbą 
42... Sc.3) K n5 i b ia łe  p odda ły  
sie, gdyż tracą  m in im u m  p io - 
na i z n a jd u ją  sie p ra w ie  w 
..zugzw angu “ . S tra te g iczne  a r ­
c y d z ie łk o !

Sc3. .73. Gr2. W ffi. 34.
W :f3. 35. « : f3. S n2 + .3fi.
Sd4. 37. G d l, K Í6. 38.

g5. 39. Kd>, et:! 40. Ke3

N IE  K 4 Í D V .

139 oficjalnych między­
państwowych spotkań pił­
karskich rozegranych w 1954 
roku posłużyło Międzyna­
rodowej Federacji Piłkar­
skiej (FIFA) do ustalenia ta­
beli klasyfikacyjnej drużyn '
piłkarskich świata.

Według
pierwsze

klasyfikacji FIFA 
miejsce zaimuia

Węgry, które maja najw ię­
cej rozegranych meczów i 
najlepszy -stosunek punktów. 
Na ' nastęonych , miejscach 
umieszczono: Brazylię, Szwe 
cję, Jugosławię, Belgię, 
Włochy, Niemcy zach., Mek­
syk, Anglię, Austrię...

Jedenastka polska, po za­
liczeniu je j dwóch spotkań 
międzypaństwowych, zosta­
ła 1 umieszczona w tabeli 
FIFA na 46 miejscu.

Tabela obejmuje ¿0 
państw, czyli T i proc. wszy­
stkich członków n a le ż ą c y c h  
do FIFA.

Komitet NJklArl USW 
•Red hoc
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